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Mrafców 18 października.
Rozrzucono po naszym kraju zaprosze

nia i odezwy tak  zwanej „Słowiańskiej 
Biesiady “  w Wiedniu, wzywające do udzia
łu i przystąpienia. „Biesiada8 w języku cze 
skim, z którego ta nazw a jest wziętą, zu
pełnie inne m a znaczenie aniżeli w polskim, 
bo znaczy ona nie jak  u nas ucztę, ale sto
warzyszenie. Zadaniem tej „biesiady" m a być 
zjednoczenie towarzyskie stale lub czasowo 
w Wiedniu przebywających osób różnych n a 
rodowości słowiańskiego pochodzenia, czyli 
jak  mówi odezwa „ześrodkowanie.“ Nicbyśmy 
niemieli przeciw takiemu „biesiadowaniu8 
z Czechami, Serbami lub Słoweńcami, ale 
musimy oświadczyć się przeciw wszelkim 
krokom , czy one politycznej czy spółecznej 
są cechy, zmierzającym do zastąpienia n a 
rodowości plemiennością. Wszelkiego ro 
dzaju panslawizm zarówno rakuski jak  m o
skiewski jest nam  Polakom  wstrętny, bo 
tkwi w nas pojęcie i uczucie ojczyzny a 
świadomość narodowości, i niezastąpi ich ani 
wyręczy czy to ścieśnienie do prowincyo 
nalnych galicyjskich rozmiarów czy też roz
postarcie ich od M ołdawy do Amuru.

„Biesiada" wiedeńska jest tylko jednym 
z drobnych objawów tej panelawistycznej 
dążności, które są albo jak  w Rosyi środ
kiem propagandy zdobywczej, albo jak w nie
których ludnościach Austryi środkiem zna
lezienia dla siebie ojczyzny. W obu tych 
dążnościach biorąc udział Polacy stają się 
narzędziem obcej polityki lub też zrzekają 
się swojej indywidualności i schodzą do niż 
szego, że tak powiemy rzędu formacyi, to 
jest do pierwszych zawiązków narodów. 
Odezwa wydziału „biesiady" mówi o naro 
dowości słowiańskiej, o duchu słowiańskim 
o potrzebie ogniska dla Słowian „ tak  au 
stryackich jakoteż obcokrajowych," ale nie 
wyjaśnia wcale, co znaczy narodow ość s ło
w iańska i duch słowiański, czem ma być o- 
gnisko dla Słowian tak  austryackich jak 
obcokrajowych. My wyręczyć wydział mu 
simy , i rodakom  naszym , którzyby się 
mogli łudzić pozorami albo dać się opano 
wać m rzonkam i, albo wreszcie bezmyślnie 
wciągnąć, wytłumaczymy, choćby czeskie, 
serbskie lub moskiewskie dzienniki gniewać 
się o to miały, że narodow ość słowiańska 
istnieje tylko w głowach tych ludzi, którzy 
swojej narodowości nie mając, stworzyć ją 
pragną kosztem narodowości utrwalonych 
długowiecznym bytem, uprawnionych histo 
rycznie, politycznie i językowo, lub w głowach 
tych, którzy chcąc zniweczyć istniejące naro
dowości, każą im się poświęcać dla  dobra 
ogólnej a  idealnej narodowości. Narodow ość 
słowiańska jest zaparciem  się wszystkich 
narodowości wyszłych z ło n a  chaosu sło 
wiańskiego w czasach przedhistorycznych. 
Nie wypierają się Polacy pochodzenia s ło 
wiańskiego ani odpychają od siebie pokre 
wne sobie ludy, ale niewolno im pod kią 
tw ą zagłady, czy to pojedynczo, czy zbio 
rowo zrzekać się dziedzictwa odwiecznego.

W yobraźmy sobie rodzinę, która w prze

biegu wieków rozros ła  się z pierwszych 
swych protoplastów na  liczne odnogi. P o 
tomkowie tych pierwszych wspólnych przod
ków mająż oddać wszystko co zyskali przez 
wieki pracą, nauką i usilnością, jednemu ze 
swoich dalekich krewnych jako  najbogat 
szemu, aby tenże mógł tem godniej ca łą  ro 
dzinę reprezentować na zew nątrz , a  sami 
przyjąć u  niego służbę dla chw ały  imienia 
pierwszych przodków swoich-, lub też czy 
mają odstąpić mienia i dobytku swego na 
korzyść uboższych, co podupadli własnem 
niedbalstwem, a choćby też i zbiegiem smu 
tnych okoliczności i poświęcić dobro synów 

wnuków swych dla dalekich krewnych ? 
Podstaw ą idei słowiańskiej jest albo jedy 
nowładztwo m oskiew skie, albo rozpłynię
cie się narodow ych żywiołów w bezmier 
ny i nieokreślony jeograficznie, historycznie 

politycznie przestwór.
„S łow iańska  biesiada" w Wiedniu nie jest 

wcale w oczach naszych ani tak  potężną, 
ani tak  groźną, iżbyśmy przeciw niej wy
stępowali w zbrojnym a r ty k u le : d a ła  om* 
nam tylko powód do zwrócenia uwagi na 
ten kierunek umysłów, k tóry  w kraju n a 
szym nieznalazł jeszcze wprawdzie  uznania, 
ale jest objawem w skazującym , iż propa
ganda tak  zw ana słow iańska nie gardzi ża- 
dnemi, choćby najdrobniejszemi dróżkami, 
które do jednego wspólnego wiodą celu 
Tem więcej zasługuje na  uwagę ta propa
gan d a ,  zarówno czy ona z Moskwy czy z 
Pragi wychodzi, że Austrya odbyw a w tej 
chwili przeobrażenie, które nakazuje poli
czyć siły przeciwnych sobie i przyjaznych 
wpływów, m ających walczyć z sobą lub łą  
czyć się. Wspólność interesów powinna ko 
jarzyć między sobą ludy, ale nie zaprzęgać 
jedne w  służbę drugich , ani też kazać  im 
wyrzekać się swojej indywidualności^ by p ra
cow ały  dla tryumfu jakiego pojęcia abstrak
cyjnego i pośw ięcały  mu najdroższe skarby 
swojego ducha.

CZASU
Z pod Zatora 15 października.

A. O. Korespondencja ze Lwowa i drnga z nad 
brzegów Dniestru umieszczona w Czasie dnia 7g0 
października dowodzą, że głos profesora Dietla r 
szkół reformie nie był głosem wołającego na pu 
szczy; odpowiadają mu zgodnem echem serca bi
jące miłością bliźniego nam ludu, który nieświa 
domy nawet tego, ilu w narodzie ma szczerze ran 
życzliwych, radzących nad jego dobrem obecnem 
i przyszłem.

Przesyłając tych kilka słów o szkole wiejskiej 
z zachodniej strony naszego kraju, która w tyra 
przedmiocie nie zabrała dotąd głosu, pragnę oka
zać żywym przykładem i cyframi, że i w starej 
Zatorskiej ziemi sprawa oświaty ludu opuszczoną 
nie jest, i tu gorliwych ma przyjaciół i popie 
raczy.

Wielu mniema, że szkoła przeznaczona dla wie- 
śniactwa jest jedną z innowacyj naszego wie
ku , naszych czasów; nadmienię więc mimocho
dem , że nauczycielstwo wiejskie praktykowało 
się w starej Polsce, i więcej niż dzisiaj. Komu na 
tem zależy, ten z łatwością w niejednem miejscu

odszuka ślad wiejskiej nauki w oddalonej od nas 
epoce: bądź to w roczńiku plebana, bądź w me
tryce kościelnej, i nawiasowo na luźnej kartce po- 
tyranej księgi znajdajesz wzmiankę o szkole u- 
trzymywanej cblebem dobrodziejów. Miejscowa cza
sem tradycya mówi: że tego a tego roku zgorza
ła, owdzie, czaBU morowego powietrza, z braku 
funduszów, alboli ze śmiercią księdza upadła.

Wszakże i te stare, prototypowe niemal postacie: 
klechy, żaka, dyaka, dają niezbity dowód o mno
giej liczbie gminnych szkółek, przytulonych do ko
ścioła w Polsce i na Rusi, pracujących na chwałę 
Bożą i na pożytek dziatwy starych Piastowych 
kmieci. Dodajmy, że równie te domy ochrony dla 
uczącego się ubóstwa, tak nazywane bursy, jako 
i szkolny ów pauper, minionych czasów zabytek, 
oznaczający ucznia na chlebie litości, dowodzą 
staranności naszych przodków o ułatwienie drogi 
nauki wszelakiej klasie ludności, nie wyłączając i 
wieśniaczej. Przyłączę szczegółowe świadectwo o- 
pieki, dawanej wiejskiej młodzi w XVIII wieku 
przez wyższych rodem, dostojeństwem i powagą. 
Wspomnę o szkole wiejskich dziewcząt w Puławach, 
ks. Czartoryskich siedzibie, i drugiej podobnej w 
Sieniawie; powziąłem o niej wiadomość od na- 

znego świadka, częstego, gościa sieniawskiego 
do jq . Ograniczę się do naszej prowincyi; przy
pomnę, że starania auatryackiego rządu o zapro 
wadzenie szkółek dla ludu mają dosyć wczesną 
datę. Jeszcze przed 1780tym rokiem znany kapi
tuły lwowskiej kanonik Hofman, mianowanym był 
tychże organizatorem i opiekunem. Ale praca ka
nonika nie przyniosła szczęśliwego rezultatu: zda
je  się, że system szkół Indowych dla niemieckiej 
prowincyi przepisany, gdzie tłoczono elementarze 
i inne książki dla polskich uczniów, ten system 
przesadzony na naszą ziemię nie znalazł tu odpo
wiedniego sobie gruntu; poczem sprawa oświaty 
ludu diugi czas została w zawieszeniu.

Zaszły dwa zdarzenia, które wpłynęły na po 
dżwignienie się włościańskiego s tanu , tak pod 
względem moralnym jako i materyalnym. Mówię 
tu o akcie zaprowadzenia wstrzemięźliwości, i o dru 
gim , uwolnienia włościanina od poddaństwa, że i 
my postąpiliśmy także w pewnej mierze; a jeżeli 
dodam, że obecne nasze pojęcie szkoły ludowej 
innem jest, niż było ongi; że z wy^sżbgo stanowiska 
zaczynamy poglądać na szkołęj *), łatwem jest 
do wytłómaczenia to żywsze nią intśrćąowanie się 
i więcej ogólne.

Wedle zdania większości, eeL-m wiejskich szkó 
łek je s t: nadanie prostemu ludowi pewnego wy
kształcenia, podniesienie tegoż moralności, wre 
szcie poprawa jego życia i bytu. Te są nasze 
dzisiejsze pia desideria; dalecy od żądań, ażeby 
naród wieśniaczy, uprawie ziemi wyłącznie odda
ny, rolnik, pracujący w pocie czoła na swym za
gonie, miał się łączyć i zlać w jedno z ucywilizo
waną częścią narodu. Takie żądania byłyby utopią, 
rzeczą niepraktyczną.

Każdemu, który się mieni przyjacielem, szcze 
rze (z uchyleniem ubocznych celów) życzliwym 
młodszej braci (bo tak lud nasz zowiemy); to takie 
mu chodzi o to tylko, ażeby obok tej nauki, któ 
rą lud odbiera w kościele, jego domowe życie 
uczcziwość mu wrodzona, nabyły pewnej wyższego 
życia zaprawy. Pragniemy więc, ażeby szkoła wpły 
wała na uzacnienie go i uszlachetnienie, rozsze 
rżała ograniczone koło jego wiadomości, wyzwą 
lała go nareszcie z kajdan szkodliwego mu zabo 
bonu, starych przesądów, uprzedzeń, tej nieufności 
i niewiary zakorzenionej w naszym ludzie od lat 
kilkudziesięciu.

Z tego punktu patrzymy na szkołę ludową; je 
ważność tem więcej nam widoczna, gdy widzimy 
że w niej złożony jest dzisiaj cały zapas środków

*) Ten poBtęp jest widoczny, i t»k dalece, iż dzi 
siaj nazwanoby anachronizmem to pojęcie celu ssko 
ły dla Indu, jakie dziesięć lat temu miał jeszcze po 
wien wizytator, który przedewszystkiem zalecał naukę 
języka niemieckiego, tę przywodząc racyę, że rząd 
potrzebuje kaprali.

do osiągnięcia zamierzonego celu. Wiejska jednak 
szkoła, jak  wiadomo, wtenczas dopiero swoje apeł 

ądanie, gdy będzie urządzoną i prowadzoną 
odpowiednio do swego przeznaczenia i właściwe 
go jej celu. Wtenczas to światełko, które z domku 
szkoły przyświeci ciemnej wiosce, ludowi, który 
w niej żyje i mieszka, coraz więcej rozjaśniać bę
dzie to powinowactwo, które go łącjp z ziemią, 
ojcowizną jego ojców, macierzą jego matek: — 
rozwidni mu się widnokrąg spółeczny — rozpozna 
braci w tych, z którymi spaja go wspólny interes 
i długoletnie wspólne pożycie. Dłuższe współdzia
łanie tej małej, cichej szkółki i to może sprawi, że 
on w hierarchii inteligencyi najniższy, jednym sto
pniem psdwyższony, zbliży się do stanowiska, ja 
kie zajmuje obywatel k raju , przewodnik gminy, 
wyborca, a wreszcie i poseł; na które stanowisko 
woła go czasem prawo rządu, albo wola gminy.

Jeżeli dodam, że pewna, (bodaj elementarna) 
nauka rolnictwa dana wiejskiej młodzi, odczyty
wane przez nią w domu rolnicze książki i pisma, 
obudzą w starszym ojcu ciekawość, zachęcą do 
naśladowania tego nowego, które na większych 
gospodarstwach zaprowadzone pracę około roli czy
ni więcej produktywną; to suma produktów z zie 
mi, z tych pól ogromnej przestrzeni, tak zwanych 
rustykalnych, znacznie się podniesie, a z nią zlra  
zem i ogólne bogactwo krajowe. Natenczas to droio 
słość słowa profesora Dietla „Że szkoła jest na
rodowego bogactwa podstawą" rozciągniemy do 
wiejskiej także szkółki; tą drogą albowiem, spro
wadzone pewne przeobrażenie się ludu, z większo 
ne tegoż życia potrzeby, będą oddziaływać na 
handel, kupiectwo, na krajowe rzemieślnictwo i 
przemysł.

To przeobrażenie wieśniaczego ludu obróci się 
zatem na korzyść ludności miejskiej, na inne kia 
8y mieszkańców kraju.

Odkąd nauka ekonomii politycznej przewodui- 
czyć poczęła w radzie mężów stojących u steru 
rządów, a ten aksyomat wyprowadzony z teoryi 
statystyczne poparły data , ten mówię aksiomat, 
iż w tym stosunku, w jakim się podnosi inteligen 
cya mieszkańców— jakie bądź ich spółeczne stano 
wisko i zawód życia (do najliczniejszej klasy na 
rodu liczy się wszędzie iud wieśniaczy)—, w tym 
samym stosunku wzmaga się bogactwo państwa, 
ustala się grunt tegoż niezawisłości i potęgi; od 
tąd datnje się także hojniejsza dotacya szkolnych 
instytncyj, staranie się o postęp nauki w każdej 
gałęzi wiedzy ludzkiej, o rozszerzenie tej nauki 
i n a  klasę wieśniaczą.

I odtąd też podniesiono to pytanie: Czy odpowiada 
potrzebie obecnej chwili ten system, który zapro
wadza szkołę tam ty lko , gdzie dobra wola ludn 
na nią się zgodzi, i poda jej materyalną podstawę; 
albo czy wiejską szkołę wliczyć należy do tych szkół 
kategoryi, które ogólnemu gdy służą dobru, utrzymy 
wane być powinny ofiarą, na którą cały kraj się 
składa. Gdzie albowiem ta pośrednia droga mo
ralnego wpływu, zachęty i namowy nie wystarcza 
a lud swoim uporem staje na przeszkodzie w za 
prowadzeniu szkoły w swej gminie, daje świadec
two ciemnoty, a tem więcej potrzebuje nauki i szko 
ły; tam właśnie pozostaje nadal bez szkoły, jedy 
nego, praktycznego środka oświecenia się, i owo 
ce nauki stają się dla niego jakoby owocami za 
kazanego drzewa, chociaż to pytanie w zawiesze 
niu widocznie jest większe niż kiedy interesowanie 
się nauczycielstwem ludn, i wielowzględne jej po 
parcie. Tego dowodem zrobiona inieyatywa fran 
cuskiego rządu na tegorocznej sesyi Ciała prawo 
dawczego w Paryżu: nader zajmujące tą kweatyą 
szkolną wywołane rozprawy, znane są poniekąd 
i czytelnikom Czasu, Gazety Narodowej i innych 
Opozycya stanęła tam po stronie rządu; nie tylko 
ale poszła dalej, żądając kredytu 140 milionów na 
fandusz budowy szkół ludowych, w każdej gminie 
całej Franeyi.

Co się naszego kraju tyczy, nie wątpimy, że 
sprawa ta nie będzie pominiętą w tegorocznej ka 
dencyi naszego sejmu na słuszne żądania autora 
o reformie szkół, potworzone w Czasie, poparte

zgodną opinią krajowej inteligencyi. Zgodzą się 
nasi posłowie, którym poruezyliśmy opiekę intere
sów krajowych, tak materyalnyeh jako i moral
nych, a do ostatnich należy oświata ludu. I wejdzie 
(pewni tego jesteśmy) na porządek dzienny sej
mu Indowa szkoła, jej organizacya i opieka nad 
nią krajowa. Alić ta opieka, poruczana radzie szkol
nej z siedzibą we Lwowie i Krakowie, wtenczas 
zdaniem mojem będzie rzeczywiście opieką czu
wającą, jeżeli dodani jej będą do pomocy dele
gaci po obwodach albo i powiatach, którym dane 
sędzię prawo wizytacyi szkół i włożony na nieh 
obowiązek składania peryodycznych relacyi o 
każdoczasowym stanie każdej z osobna szkółki. 
Dalej i to podnoszę, że ta sprzeczność, jaka za
chodzi między żądaną od nauczyciela kwalifikacyą, 
odpowiednią jego zadaniu i stanowisku, a tegoż 
dotaeyą, która do najniższych należy, ta sprze
czność nie powinna być pominiętą z uwagi. Sejm 
krajowy może tu pośredniczyć korzystnie dla spra
wy ludowej oświaty, niosąc niejaką ulgę w przy
krościach domowego życia nauczyciela z funduszu 
domestykalnego, którym rozporządza, wydzielając, 
pewną roczną sumę na rzecz kilkudziesięciu nau
czycieli, dla tych mianowicie, którzy dali dowody 
nie tylko pilniejszej i gorliwszej pracy, ale wię
cej umiejętnej i w osiągniętych rezultatach szczę
śliwszej. Taka subweneya będzie nagrodą dla za
służonych, zachętą dla wszystkich; podaniem zaś 
imion nagrodzonych w krajowej gazecie podnie
sie się walor i znaczenie aktu .wyszczególniającego 
tej nagrody godnych.

Kilka tych słów w sprawie szkółek dla ludu 
zakończę relacyą o ich obecnym stanie, w obwo
dzie Wadowickim. Szkoły p a ra f alne znajdują się 
przy każdym niemal kościele; ich opiekunem ple
ban, organista nauczycielem. Kościół bez szkółki 
należy do rzadkich już wyjątków. Natomiast prze
wyższającą jest liczba szkół uregulowanych, gdzie 
nauczyciel odbył szkołę preparandy. Liczba tako
wych szkół z każdym rokiem się powiększa: gminy 
długo szkole przeciwne dziś podpisują się na n ią, 
budują domy szkolne, albo też sposobią do nich ma- 
terjaly. Co się tyczy szkółek trywialnych, urzędo
wy spis daje mi daty następujące: 

Chronologicznego trzymając się porządku, wy
mieniam parafie gdzie zaprowadzone zostały szkół
ki począwszy od roku 1857. Jawornik, Leńcze, 
Bulowice, Krzywaczka, Polanka, Głogoczów, B a 
ćkowice, Barwałd, Chocznia, Tłuczań, Witanowice, 
Bieńkówka, Pcim, Klecza, Lipowa, Brzeszcze, Gró
jec, Zebrzydowice, Stryszów, Lubień, Przeciszów, 
Ryczów, Wieprz ad Andrychów, Bystra, Cisiec, 
Kamesznica, Rycerka dólna, Sól, Ujsoł, Szare, 
Polanka wielka, Krzęcin, (tu szkoła nie weszła je 
szcze w życie) Mikuszowice i Pobiedr.

O ostatniej datą otwarcia, trywialnej szkole 
w Pcbiedrze, w kalwaryjskim powieeió, jako mnie 
bliższej, zrobię krótką wzmiaukę; i tem chętniej to 
czynię, ile, że w pierwszym roku szkolnym odpo
wiedziała najzupełniej swemu zadaniu. Popis ża
czków odbyty w miesiącu sierpniu obiecuje, że 
praca p. Marcina Rerabaeza nauczyciela, tegoż pil- 
uość, cierpliwość, gorliwe chęci, umiejętna metoda 
uczenia, spodziewane przyniosą owoce. Mała, sto
sunkowo liczba uczących się dziatek, w drugim 
roku o wiele się podniosła. Dobra szkeła nie tyl
ko wychowuje dzieci, ale niewiernych ojców na
wraca, nie wierzących w nią przekonywa, jej prze
ciwników zniewala, mianowicie tam , gdzie jak  
w Pobiedrze, przy nauczycielu stoi Patron dzieci, 
pleban tej łagodnej kapłańskiej duszy, która i 
w słowie nauki i w obejściu umie się zniżyć 
do niskich. Dodam zarazem , wej dworze jest 
wyższe pojęcie tego dobra, które zasiewa szkoła. 
Opieka dworu nad szkołą obejmuje tu zarazem i je j 
nauczyciela; jakoż ten, powołaniem swem skazany 
niemal na odosobnienie się od świata, albo co gors?a, 
na obcowanie z ludźmi niższej oświaty, znajduje 
tu gościnne przyjęcie, ma dostępne czasowe pisma, 
otwartą bibliotekę. Tatajto wreszcie wyrozumiałość 
i serce umiały pogodzić tę sprzeczność, o której 
wyż wspomniałem,— małej dotaeyi profesora— je-

Gzęść literacko-artystyczna. 
Dzień wyborów

w  starożytnym Rzymie.
Zbliża się dzień zgromadzenia wyborców; trze

ba pomyśleć o sobie i dać się wybrać. Kandydat 
wychodzi z domu w towarzystwie kilku dobrycb 
przyjaciół. Aczkolwiek wiedzą o nim, że bogafy, 
przedstawia się ludowi w najskromniejszym ubio
rze, bez tuniki i pasa jak  prosty suplikant. Gdyby 
uchodził już za znakomitość, pewnieby go nie wy
brano; lecz pokorny, a raczej upokorzony spełnia 
akt jawnego poddania się, i plebs dając mu swo 
je  głosy, nagrodzi ma uznaniem jego wszech- 
władztwa.

Podczas kiedy przyjaciele zajmą stanowisko o- 
koło senackiego pałacu, u podwoi urzędników, lub 
przy wjeździe do miasta, czatując na przybywają 
cych chłopów,— jest 'to bowiem dzień targowy — 
on, z wypogodzoną twarzą, uśmiechającem się wej 
rżeniem kieruje swe kroki do Forum najbardziej 
uczęszczanemi ulicami. Oddawna goniąc za kan 
dydaturą spędza życie swoje na rynkach, pod por
tykami, w sklepach fryzyerskieb, przed trybunałem 
pretora, lub przed trybuną mówców, i dla tegj 
znają go wszyscy, i on zna wszystkich.

Ileż to przechodniów zaczepił! Zdawałoby się, 
że kroku nie może postąpić, tak zatrzymuje ka
żdego i bywa zatrzymywany. Jednego ściska, dru 
giego za rękę bierze, owego klepie po ramieniu, 
temu szepce do ucha, innemu rzuca przyjazne spój

rżenie. Nie przejdzie żaden najlichszy plebejusz, 
żeby go poufałym lub grzecznym nie powitał u 
śmiechem: czy to szewc, czy skoczek, czy far 
bierz, czy kominiarz, każdemu rzeknie słówko, lub 
po nazwisku zawoła; po nazwisku, jakaż to pa 
mięć! Nawet takich, co się nigdy nie pokazują na 
ulicy, co siedzą kamieniem w domu, i tylko w pe 
wnych okolicznościach wychodzą, zna doskonale. 
Jeśli którego spostrzeże z daleka, marazczy brew, 
i nachyla ucho do jakiejś pociesznej faeyaty o la 
tających oczach, która idzie tuż przy nim : To ten 
a ten szepce mu zapytany; on też pędem wali do 
nieznajomego: Dzień dobry mości ten a ten! A 
że zawsze łechce miłość własną biedaka, kiedy się 
usłyszy nazwanym; więc już go dla siebie ująłeś, 
zapewne nie odmówi ci głosu. Żadnym środkiem 
nie wypada pogardzać; słusznie też kandydat zao 
patrzył się w nomenklatora, czyli człowieka zna
jącego na pamięć bazwiska wszystkich obywateli. 
Rzemiosło nomenklatora wymaga długoletniej 
wprawy.

Chwila, w której kandydat przygotowuje swój 
wybór, ma osobne nazwisko: prensatio; wyraz 
pochodzący od prehendere manu, brać za rębę, 
czyli głaskać ludzi. Wyraz to wyborcy, i maluje 
rzecz doskonale.

Wszystko to jest tylko prologiem do jcałej ko- 
medyi. Otóż nadchodzi dzień wyborów; jak  na o- 
kręcie, kiedy się bój ma rozpocząć, każdy śpieszy 
na swoje stanowisko. Od samego rana — co mó
wię? dobrze jeszcze przed wschodem słońca ulice 
napełniają się tłumami pospólstwa pędzącego na 
place; jedni ciągną osobno, drudzy kupami uszy- 
kowanemi, jak  żołnierze pod centuryonem; wielka

część orężna; miecze i sztylety migają się w cie 
niu. Niekiedy z jakiej ulicy wysypie się orszak 
niewolników idący Spiesznie para po parze, z la
tarniami w ręku — to orszak bogacza, patrycyn- 
sza krzyczący: z drogi! z drogi! i kije gradem 
spadają na plecy nieustępujących się przechodniów. 
Zdarza się czasami, że jaki zuchwalec nie chce 
ustąpić, wszczyna się bójka, i kilku niewolników 
padnie trnpezn ; pan ich nie oglądnąwszy się nawet 
idzie dalej.

Aczkolwiek tłumy te spieszą, inne już wyprze 
dziły je  i obsiadły Forum : widzisz te rozstawione 
stoły przy trybunach mówców, na wschodach świą 
tyń, u podnóża posągów, w cienia portyków? Za 
terni stołami siedzą przekupnie upoważnieni od u 
biegających się kandydatów do rozdawania pie
niędzy między lud, czyli'wypłacać tyle a tyle ka 
żdemu obywatelowi za kupno jego głosu.

Podobnie jak  nomenklatorowie i ci przekupnie 
ważną grają rolę przy wyborach; dla tego nie dzi
wimy się, że tak wcześnie zsjęli swoje miejsca; 
przecież na targowicy przekupnie wcześniej być 
muszą niż kupujący.

Pospólstwo oblega stoły:
— Dwadzieścia tysięcy sexterców! ręczę za dwie 

śeie głosów!
—  Sto tysięcy sexterców; pięciuset zbrojnych 

czeka mego rozkazu na polu marsowem!
I liczą pieniądze, i wypłacają i rozchodzą się.
W rozgorączkowanych tłumach krzyki i sztur

chania; przez nie przebija się kandydat wypytu
jąc  o liczbę swoich stronników, i o stronników 
swego przeciwnika, podobnie jak  wódz robiący 
przegląd wojennych szeregów.

— Przyjacielu — mówi on spotykając którego 
z wyborców — czy już kazałeś sobie wypłacić.

— Kochany pretorze, wiem/ żeś mi przychylny; 
siostra moja chce ci wywdzięczyć się za tę grze 
czność.

I  półgłosem schylając się mu do nchs, szepce: 
O trzeciej godzinie z wieczora pamiętaj być przed 
jej mieszkaniem; niewolnica jej będzie czekać nu 
ciebie i wprowadzi 1).

Teraz zbliża się do jednego z senatorów:
„Masz wziętość u ekwitów; wszyscy są na two

je  rozkazy; dla tego też liczę na ich głosy.
—  Ależ żona nu zachorowała— mówi senator— 

nie wiem, czy będę mógł znajdować się na wy 
borach.

— Udaj się do tego sto łu ; ale nie, pójdź raczej 
zemną; każę ci w dwójnasób zapłacić.

Na stołach stosy talarów w mgnienia oka zni
kają i znowu się piętrzą: niewolnicy bowiem przy
chodzą i odchodzą co chwila dźwigając ogromne 
wory pieniędzy.

„Nie sądziłem cię tak bogatym—• mówi do kan
dydata jakiś w ieśniak— zdumiony widokiem pie 
niędzy przybywających i odpływających jak rzeka.

— Pożyczyłem na ten interes pięć milionów od 
Skanra.

— Pięć milionów! Z czegóż je  oddasz?
W— A prowineya od czegóż? Małoż to znaczy 
Bitynia, Grecya, Afryka; to ich rzecz. Pół rokn 
niech porządzę, a kłopot spadnie z głowy. Patrz

J) Noctea certarum mnliernm pro meroedia cumu- 
lo— Atqne adoleacentnlornm nobilinm introductionem. 
Cicero ad Att.

na Mammurę, Galia z Brytanią przyniosły mu 
piętnaście milionów; Cylieya poprawiła interesa 
Appiusza Palebra; Labieous z namiestnictwa swe
go miasto zbudował. Byłem został wybrany, nie 
będę się troszczył o koszta mojej elekcyi!

W owej grupie toczy się ożywiona rozmowa:
„Nie przeczę, Markus bardzo jest hojny, nie 

żałuje grosza; ależ i Lueiusz wspaniale się bie
rze; trzecią spadłą na niego fortunę przehalał; o- 
bieenje dzień po dniu przez pięć dni wyprawiać 
walkę lwów i tygrysów, które jego rządzca umyśl
nie kazał połapać w Afryce.

— Więcej ja  zrobię niż Lueiusz •— woła Mar
kus — każę tysiące stołów zsBtawić, żeby lud so
bie pohulał; a do tego mam pięć tysięcy gladia
torów zamkniętych w moich więzieniach kampań- 
skich!

Tłum wydaje okrzyk na cześć Markusa.
W innej grupie mówią o tem, że to odrobina 

tego zboża jakie między lud rozdają:
„Pięć miarek ca miesiąc! (półtora fanta na dzień). 

Gdyby choć dodano oliwy!
— Wniosę ja  projekt do prawa, aby wam da

wano oliwę, nawet mięso, spory kawał wieprzo
winy.

— Przyjdzie do tego, że i wino dostaniem 2).
Na innem miejscu, gdzie się zbierają same szu

mowiny pospólstwa, tskie słychać narzekania:
— Co nas obchodzi czy patrycynsz, czy plebe-

s) Oprócz zboża, rozdawano potem Indowi mięso i 
oliwę; a Imperator Anrelian choiał już rozdawać wino. 
— To lepiej dawać im kury i gęsi — rzekł prefekt 
Rzymski,
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goź stanowiska z zadaniem. Pomocna ręka po 
dana przewodnikowi szkoły, poniekąd dodaje za 
chęty do pracy, zachęty potrzebnej dla pedagoga 
który nczy elementarza i abecadła.

Autor ksiątki o reformie szkół w naszym kraju 
te ważne wypowiedział słow a: „Jaki nauczycie 
taka szkoła". Uzupełnię je  i odwrotnie powiem 
Taka szkoła, jaki nauczyciel, ksiądz i dwór.

W iedeń 17 października.

— r. Egzystencja komisyi kontroli długu pu 
blieznego przeciąga się dłużej niż się spodziewać 
naliżało. Pismo odręczne cesarskie do prezesa 
komisyi ks. Colloredo, nastręczyło na wczorajszem 
plenarnem posiedzeniu komisyi ponowną sposo
bność do zbadania kwestyi egzysteneyi i zdaje 
się, iż nalegania z góry o tyle znalazły uwzglę
dnienie u członków komisyi, że — przynajmniej 
tymczasowo — komisya dalej wypełnia obowiązki 
swoje i nic nagli na rząd o powzięcie natychmia 
stowej a stanowczej decyzyi względem mianowa 
nia następców. Wyznaję, iż nie jestem dokładnie 
poinformowany o przebiegu ostatniego posiedzenia 
komisyi, która tym razem postanowiła decyzyę 
Bwoją zachować w najgłębszej tajemnicy, a człon
kowie jej dopełnili takowego przyrzeczenia z naj
ściślejszą sumiennością.

Zdaje się, iż zmiany w machinie biórokratyczej, 
zapowiedziane w miodowych miesiącach nowego 
gabinetu, prócz dokonanych już w najwyższych 
‘•ferach urzędowych, odroczone zostały do póżuiej- 
B/,ej pory. Wszelkie pogłoski o projektach reorga 
nizaeyjnych ucichły. Wyjątek stanowi minister 
stwo handlu, w którym do zmian przystąpiono na 
seryo; zapewniają nawet, iż część wydziału oświe
cenia poświęcona handlowi i przemysłowi wcielo
ną zostanie do ministerstwa handlu, w którym o- 
sobny departament ma stanowić. Głoszą także o 
zamierzonej a stanowczej zmianie instytucyi kon
sulatów; honorowi konsulowie mają być zupełnie 
zniesieni.

Nowa pożyczka — zaręczyć was mogę o tem 
z wszelką pewnością — odroczoną została do gru 
dnia; p. Beke w tym dopiero miesiącu podejmie 
na nowo rokowania w Londynie z bankierami, 
z którymi teraz zawiązał był stosunki. Do tej chwili 
ministerstwo pomagać sobie będzie zaliczkami, do 
których spółka kapitalistęw angielskich oświadcza 
swą gotowość.

Drobny wypadek, o którym w tych dniach po 
wszechuie tu mówią, cechuje wymownie i stano 
wisko publiczne i miarę poważania, którego uży 
wa dziennikarstwo w Austryi w ogóle, a w Wie
dniu w szczególe. Wyższy dygnitarz dworski trn 
dniąey się urządzeniem obchodu odsłonienia po
mnika księcia Eugeniusza Sabaudzkiego, szafojąc 
szczodrze na wszystkie strony biletami wstępu, o 
dzienikarzacb zapomniał zupełnie, i gdyby starania 
jednego z osobistych przyjaciół artysty Fernkorna 
w ostatniej już chwili nie były zapobiegły sku 
tkom tego zapomnienia, to publiczność z gazet nic 
by się nie była dowiedziała o uroczystym obcho
dzie jutrzejszym. Nawet redakcya urzędowej Ga 
zety wiedeńskiej została tym razem porównaną z 
iouemi dziennikami. Dowiaduję się właśnie, iż 
sprawozdawcy gazet tutejszych oburzeni tem za
pomnieniem gotowali zmowę, którą dopiero inter- 
wencya owego przyjaciela mistrza ułagodziła z nie
małym, jak  wyznaję, mym żalem, gdyż dobra 
nauczka bardzoby się przydała tym panom, któ 
rym na milczeniu dzienników tak wiele zależy.

Koło tej uroczystości krążą w tej chwili wszy
stkie rozmowy w Wiedniu. Oglądałem pomnik: 
będzie on prawdziwą chlubą rzeźbiarza Fernkorna 
i miasta Wiednia. Pomnik arcyksięcia Karola tak 
surowo a tak słusznie skrytykowany, pod żadnym 
względem równać się nie może z ostatniem dzie
łem Fernkorna. Lubo brak jest tego wzniosłego 
pathos, niezbędnego w każdym wielkim utworze 
sztuki, lubo kierunkowi realistycznemu zbyt wielkie 
poczyniono ustępstwa, jednak całość prostotą i po
wagą swą przewyższa niewątpliwie wszystkie dzie 
ła nowszej plastyki w Niemczech i we Francyi. 
Odlew jest wzorowym, a Fernkorn jako dyrektór 
odlewami nia ma sobie równego w całej Europie. 
Zakład też jego jest może najznakomitszym za
kładem tego rodzaju w świecie.

Berlin 15 października.

5  Fortuna uśmiecha się p. Bismarkowi na k a
żdym kroku jego politycznego zawodu. Przed kil 
kunastu dniami najzaciętsi dotychczasowi nieprzy
jaciele jego wewnętrzni, postępowcy tutejsi, ude 
rzyli czołem przed niespodziewanem i uieprzewi 
dywanem powodzeniem śmiałej i ambitnej polityki 
jego w sprawie Księstw zaelbiaóskich; dziś Cesarz 
Napoleon, mimo okólnika swego ministra, który 
tę politykę jak najsurowiej potępił, daje jej sank-

eyą Franeyi. P. Bismark osiągnął w Biarritz czego 
żądał. Tak przynajmniej głoBzą organa prasy mi 
uisteryaluej; a z pochwał, które dają „umiarko 
wanej, szlachetnej i bezinteresownej" polityce Ce 
sarza Napoleona, i z zapewniania mu z teg< 
powodu „wdzięczności w imieniu Niemiec i Eu
ropy", należałoby wnosić, że nie sama sprawa 
Księstw zaelbiaóskich stanowi przedmiot porożu 
mienia się osiągniętego w Biarritz. Jakoż mini 
steryalna P rovinz-Corresp. wspomina o zyskaniu 
„nowej rękojmi niezmiennego nadal trwania po 
pocieszających związków między oboma rządami." 
Przyjęeie p. Bismarka przez Cesarza miało być 
wogóle nader zaszczytne i serdeczno, i w powro
cie z Biarritz p. Bismark ma zatrzymać się jeszcze 
przez parę dni w Compiógce.

Wiadomości te, jakkolwiek pomyślno, brzmią 
jednak jeszcze zanadto ogólnie, aby z nich wy- 
miarkować można, na czem rzeczywiście Btanęła 
konferencya odbyta w Biarritz. Nawet co do spra 
wy szlozwicko- holsztyńskiej nie przynoszą nam 
one nic pewnego; i ściśle rzeczy biorąc, nie mo
żna nawet przypuścić, aby w Biarritz mogło było 
co do niej zapaść jakiekolwiek postanowienie 
ostatecznie ją  rozstrzygające. Umowa, jeźli jest 
ja k a , może mieć tylko ewentualne znaczenie. 
Zmiana obecnego stanu Księstw nie zależy od sa
mych P ro s; zależy w równej mierze i od Austryi. 
Albo więc hr. Bismark naprzód się już był poro 
zumiał z gabinetem austryaekim co do calu po
dróży swojej do Biarritz, o ile przynajmniej ta
kowy dotyczył sprawy Księstw, jakby pomiędzy 
sprzymierzonymi i równouprawnionymi być po
winno; albo przedsięwziął podróż tę na swoję 
odpowiedzialność, rachując na powolność Austryi 
i w dalszych umowach, byleby sobie uznanie F ran
cyi zapewnił. Trudno wiedzieć, co tu jest prawdą. 
Może jeszcze w końmi okaże się, że zaprzeczana 
statecznie przez pruskie i austryackie urzędowe 
dzienniki wiadomość o istnieniu tajemnego do
datkowego do umowy gaeteinskiej układu, orze
kającego o losach Szlezwiku i Holsztynu, jest 
prawdziwą. W takim razie wysokie zadowolenie 
tutejszej prasy pólurzędowej z rezultatu kohferen- 
eyi biarritzkiej miałoby pewne uzasadnienie, i nie 
dłagobyśmy zapewne czekali na przejście obu 
Księstw zaelbiańskich pod panowanie pruskie.

Prasa niezawisła nie dzieli zadowolenia prasy 
półurzędowej, i wogóle nia wierzy, aby sprawa 
Księstw była tak bliską ostatecznego rozstrzygnię
cia. Zdaniem jej, Napoleonowi o nic więcej na 
teraz nie chodzi, jak  o rozbicie, a przynajmniej 
o osłabienie przymierza prusko - austryackiego ; 
stara się więc pozostać w przyjaznych stosunkach 
z Prus&mi, i nie odejmuje im nadziei zagarnięcia 
Księstw, lecz odracza spełnienie jej aż do zdecy 
dowania się kwestyi rzymskiej, to jest, do czasu, 
w którym przez wykonanie konwencyi włoskiej 
rozjaśni się położenie Włoch tak względem Rzy 
mu, jak  względem Austryi. W rozumowaniu tem 
prasa niezawisła ten tylko wzgląd pominęła, że 
tą razą nie tyle Cesarz Napoleon ile p. Bismark 
starał się o zbliżenie się do siebie Prus i Francyi. 
Aby tego dopiąć, musiał z swej strony postawić 
jakieś warunki, i dać jakieś gwaraneye. Jeżeli 
zaś takowe odpowiadały polityce Napoleona, nie 
widzimy powodu, dla któregoby rozstrzygnięcie 
sprawy Księstw miało być koniecznie odroczone 
aż do rozstrzygnięcia kwestyi rzymskiej.

Niektóre znów dzienniki praskie oburzają się 
przeciw p. Bismarkowi, że w sprawie czysto nie 
mieckiej, jak ą  jest sprawa Księstw, szuka popar
cia i prawie protekcji we Francyi , przyczem 
przywodzą na pamięć surowe potępienie, którego 
każdy podobny krok ze strony państw pośrednich 
doznawał zawsze od opinii publicznej w Niem
czech a niemniej i w Prusiecb. Osobliwa dtsżli 
wość uczucia patryotyeznego! która nigdy się nie 
odzywa, ilekroć Prusy wiążą się w jakim celu 
politycznym z Rosyą, a stawia się jakby na za
wołanie, gdy się znoszą z Franeyą. Dzienniki te 
zapom inają, że Prusy są państwem pierwszego 
rzędu, państwem enropejskiem, i że już z tego je
dnego powodu nie mogą być w tem co robią 
mrównywane z drobuemi państwami Związku 
niemieckiego. Zapominają i to, że sprawa Księstw 
zaelbiaóskich nie jest czystą wewnętrzną sprawą 
niemiecką. Gdyby nią była, toby się nią Bandę 
stag zajmował, a nie wyłącznie Prusy i Austrys, 
ctóre tylko dla uniknienia wmięszania się zagra
nicy obserwują pewne pozory i formalności związ
kowe, ale w gruncie rzeczy postępują jako mo
carstwa europejskie. Zresztą Szlezwik nigdy do 
Związku niemieckiego nie należał, i dla mocarstw 
europejskich nie jest, jak widzimy, rzeczą oboję
tną, kto będzie jego panem. Mocarstwa europej
skie obradowały też już na konferencyi londyń
skiej nad losem Księstw, i los ich nie będzie 
podobno bez przyzwolenia mocarstw ostatecznie 
rozstrzygnięty. P. Bismark wie zapewne co robi; 
uie zdradził się jeszcze z zamiarem odstąpienia 
Napoleonowi za okazaną Prusom przychylność ja 

kiej części ziemi niemieckiej; dalekoby zaszedł, 
gdyby za każdym krokiem, który chce zrobić, 
pytał się o radę liberalnych i postępowych ultra 
patryotów prusko-niemieekich, rozbitych na tyle klik 
politycznych, ile mają dzienników!

Zamieściliście już w wczorajszym numerze dzień 
nika waszego opinię koronnego syndykatu pru
skiego o następstwie tronu w Księstwach zael
biaóskich. Osobliwy to akt, najosobliwszy w tym 
punkcie, że następstwo tronu przyznał panują 
cemu dziś królowi dębskiemu Chrystyanowi IX, 
który praw swych odstąpił (to jest, zmuszony zo
stał do ustąpienia żelazem i krwią) Austryi i 
Prusom. Niebezpieczny to precedens dla rządów 
stawających w obronie prawowitośei. Jedynym 
ratunkiem dla nich jest ucieczenie się do zasady 
narodowości i do powszechnego głosowania. Lecz 
co się tyczy Księstw nie o zamiarze takowym nie 
słychać. Rzecz bardzo prosta, boby to był drugi 
równie niebezpieczny precedens dla paÓBtw, w któ
rych skład wchodzą różnorodne plemiona. Opinia 
syndykatu koronnego nie jest opinią wszystkich 
jego członków; w mniejszości znaleźli się właśnie 
najznakomitsi prawnicy prascy. Nacisk chwilowych 
wymagań i potrzeb przeważył szalę lepszego prze 
konania.

W przyszłą środę i czwartek odbędzie się w Mo- 
nasteryum uroczysty obchod pięćdziesięcioletniej 
rocznicy wcielenia Westfalii do Prus, Król, k ró 
lowa, następca tronu z małżonką i prawie wszyscy 
książęta krwi hęidą obecni temu obchodowi. Pro
gram uroczystości zapowiada, że obchód ten będzie 
świetniejszy od trzech poprzednich. Z Monasteryum 
król i królowa powrócą do Berlina.

W iedeń 17 października. Uroczystość odsło
nięcia pomnika ks. Eugeniusza Sabaudzkiego zgro- 
madziła do Wiednia całą rodzinę cesarską i licz 
oy poczet znakomitości wojskowych austryackich. 
Z obcych panujących bawi teraz w gościnie pa 
dworze cesarskim książę Albrecht saski następca 
tronu saskiego, znany w Niemczech z sympatyj 
swych ku Austryi. Odsłonięcie pomnika nastąpi

dniu jutrzejszym. Ks. Eugeniusz Sabaudzki, któ 
rego pieśń żołnierska nazywa „szlachetnym ryee 
rzem“ a dziennikarze wiedeńscy „największym 
wodzem austryaekim" był z urodzenia francuzem 
a nawet bliskim krewnym kardynała Mazariniego 
i dopiero obrażona miłość własna popchnęła go 
w szeregi cesarskie, w których walczył przeciw 
ojczyźnie swej, Francyi. Do końca życia nie na 
uczył się on po niemiecku.

— Artykuł Pesti Naplo i odpowiedź nań pół 
urzędowej Gen. Corr. — czytelnicy nasi znają i 
pierwszy i; drugą z numeru wczorajszego — si 
przedmiotem artykułu wstępnego w każdym z dżi 
siejszych dzienników wiedeńskich. Zdania są dość 
zgodne: nawet madziarska Debatte nie psuje har
monii, naganiając szorstkość formy a błędność 
argnmentaeyj organu deakowego. Wspomnimy c 
tych opiniach pokrótce.

Dawną Presse smuci artykuł Napla a nie po 
eieszają uwagi organu gabinetowego. „Jeżeli De 
akiśei tak mówią, czegóż od rewolucyonistów ma 
my się spodziewać? Każą nam wprowadzać się 
do mieszkania, któregośmy wcale nie obejrzeli 
zapisując notabene na nasz rachunek koszta urzą 
dzenia. Jeżeli rzeczy pójdą dalej takim torem, 'to 
wydarzyć się może, iż zamkniecie sejmu węgier
skiego przyjętem zostanie okrzykami radości przez 
ludność krajów dziedzicznych."

Atoli i odpowiedź Gen. Cor. nie może dodać 
otuchy organowi wiedeńskiej City. Razi go ustęp 
przytoczony z manifestu wrześniowego, według 
którego rezultsta rokowań z sejmami krajów ko
rony Sgo Szczepana mają być poddane „równie 
ważnemu" orzeczeniu sejmów krajów dziedzicznych. 
Takiem a nawet więcej zaważająeem może być 
tylko orzeczenie Rady pełnej. Sejmom krajowym 
jrzysługuje tylko' prawo dawania opinii: uchwal 
w kwestyach prawa państwowego powziąść one 
nie mogą. Rewizya. konstytucyi na podstawie opi
nii dostarczonych przez sejmy krajowe mogłaby 
tylko nastąpić skutkiem oktrojowania, użyczającego 
sejmom prawa stanowienia uchwał w kwestyach 
jrawa październikowego, lub też zmieniającego 
konstytucyę w myśl opinii sejmów krajowych.

W pomięszauiu pojęć prawnopolitycznych jedna 
tylko droga zdaniem Eressy jest niemylua i pe
wna: obstawanie przy idei nieprzerwaności praw
nej, o ewentualnie stanowcze oświadczenie sejmów 
krajowych, iż nie przysługuje im prawo stanowie
nia zmian w konstytucyi, do których tylko pełna 
Rnda państwa jest kompetentną. Takiego oświad
czenia domaga się Presse od sejmów krajowych.

Nowa Presse dziwi się więcej wystąpieniu Gen. 
Cor. niż osnowie artykułu Napla. „Czyż nie wiecie"— 
pyta— iż inne są zachcianki głudnego, a inne 
dobrze nasyconego żołądka? Pojednawczy arty 
kuł Deaka z czasu świąt wielkanocnych o spra 
wach wspólnych, musiał nastroić się wreszcie na

ton Napla gdy z Wiednia folgowano bez przerwy 
zachciankom madziarskim. Ale po zawieszeniu kon 
stytucyi, po nieoznaczonem odroczeniu Rady pań
stwa przemawiać do Węgrów tonem Gen. Cor. to 
anomalia niesłychana.

Morgen Post domyśla się , iż Węgrzy dążą do 
panowania nad krajami dziedziezaemi. O. D. Post 
wspomina o ofiarach kwoli pojednaniu, które wię 
cej są warte niż samo pojednanie. W duchu swym 
myśli zapewne ten organ o przewadze rasy ger
mańskiej, którą z dobrem państwa zawsze identy 
fiknje.

Na uwagę zasługuje jeszcze artykuł Debatty. 
Organ stronnictwa starokonserwatywnego stara się 
osłabić ważność artykułu, który tyle wrzawy na
robił. W rzeczy mylnie twierdzi autor artykułu, 
aby gejmom krajów dziedzicznych nie przysługi 
wało prawo roztrząsania uchwał przez sejmy kra
jów węgierskich powzięte i wnoszenia zmian wła
ściwych. Fikcyą jest, aby tylko do zadań korony 
należało, baezenie na dobro ogóła monarchii a sej
mom z tej i z tamtej strony Litawy przysługiwało 
tylko baczenie na interes krajów, które sejmy oWe 
reprezentują.

Najlepiej o przyszłości tuszy Wanderer. Jeżbli 
będzie dobra woła rządu i ludów, to mimo wszel 
kich krzyków dziennikarskich, jako mnry Jery- 
ehonu na głos trąb Jozuego, tak legną zapory od
dzielająca od siebie ludy monarchii. Dobrej więc 
tylko woli! woła Wanderer.

A m e r y k a .

jaźnionego, jest wstrzymanie się przynajmniej od 
działania, póki nie stanie się coś stanowczego, 
eoby nadawało kieruuek ich akcyi. W sprawie 
naszej, w chwili gdy rząd królowej działa ł, nie 
było żadnej pewności, czy oświadczenia chęci za
mienią się w czyny. Skutek dowodzi, że jedna 
z tych chęci nie została wprowadzoną w wyko
nanie. Nie było niepodobnem mniemać, że byłoby 
się to samo stało z drugą bez owego aktu rządu 
angielskiego, który uchylił wszelką możliwość u- 
niknienia jej spełnienia.

„Blokada zamiast być przyczyną, była więc 
tylko skutkiem polityki angielskiej. Co się tyczy 
wstrętu, z jakim rząd mój uciekł się do teg'o środ
ka, i co do przyczyn, jakie go do tego zmusiły, 
W. Eks. byłeś zbyt dobrze o tem zawiadomionym 
w swoim czasie, abym potrzebował na rzecz tę 
kłaść teraz nacisk.

Poseł Stanów Zjednoczonych w Londynie pan 
Adams przesłał pod d. 18 września odpowiedź ha 
list lorda Russella z d. 30 sierpnia, której analizę 
podaj a Ind. belge.

P. Adams zaczyna od tego, iż mą. przyjemnqść 
sprawiło zapewnienie przyjaźni zawarte w depe
szy lorda Russella, co do sposobu, w jaki prowa
dzone były nkłady. Następnie m ów i:

„Gdyby nie ten wzgląd, wstrzymałbym się od 
wszelkiej dalszej dygknsyi i poprzestałbym na 
prostem przesłaniu rządowi memu konkluzyi, do 
jakiej doszli ministrowie królowej, a  jaka wskazana 
mi została w ostatniej części noty W. Eks.

„Lecz silnie przekonany, że za spraw ą, która 
oas zajmuje, związaną jest kwestya dobrych sto
sunków międzynarodowych, oparta na ważnych 
zasadach moralnych ogóluogo zastósowanis, kwe
stya , której załatwienie będzie prawdopodobnie 
wielki mieć wpływ na stosHnki wszystkich Indów 
cywilizowanych, winienem ta przypomnieć, jak  się 
ua Dią zapatruje rząd, który mam zaszczyt repre 
zentować.

„W nocie, jaką miałem zaszczyt przesłać W. Eks. 
w d. 20 maja r. b„ wyliczając w formie propo- 
zycyj powody, na których opierały się pewne do
magania od rządu królowej, oświadczyłem z góry: 
„że akt uznania powstańców jako strony wojują- 
„cej ca pełnem m orzu, zanim tam choćby jeden 
„okręt mieli, był ze strony rządu angielskiego ak 
„tem pospiesznym i bez precedencyi."

„Na to twierdzenie W. Eks. odpowiadasz — 
tak przynajmniej rozumiem — przyjmując je otwar
cie przynajmniej w połowie. Przytaczając jako 
usprawiedliwienie, że powstanie jest „bez preće- 
deneyi", wyraźnie W. Eks. przystajesz na to, że 
również rzecz się ma z uznaaiem.

„Można więc zapewnić na przyszłość, jako fakt 
będący poza obrębem dyskusyi, że nigdy akt po 
dobny popełnionym nie został przez żaden naród 
względem narodu sprzyjaźnionego.

„Co do drugiego wyrażenia w mem twierdze 
■nin t .j .  „pospieszny", jakiego pozwoliłem sobie u 
żyć, proszę W. Eks., abyś zechciał zwrócić uwagę 
aa powód, jaki przytaczasz dla usprawiedliwienia 
aktu uznania. Podoba się W. Eks. utrzymywać, 
że akt ten nastąpił a nie wyprzedził „zapowiedze 

nie blokady um yślnej, jakąśm y zaprowadzili w 
„7 lub 8 portach i zamiar zapowiedziany przez 
„sprzymierzonych wydawania listów bezpieczeń
stwa."

„Otóż proszę W. Eks. uprzejmie zw ażyć, czy 
tak szły rzeczy; W. Eks. posanąłeś się ni mniej 
ni więcej jak  do przyzwolenia, aby rząd królowej 
przyjął ten ważny środek (uznania), nie mają? 
w rękach dowodów aktu, mogącego służyć mu za 
podstawę. Wszystko się ogranicza czysto na prostem 
oświadczenia chęci działania, uczynionego wża 
jemnie przez strony, które w walkę z sobą we
szły.

„Wychodząc z tego punktu , zmuszony jestem 
z uszanowaniem zapytać W. Eks., czy historia 
narodów cywilizowanych dostarczyć może chocikż 
jednego przykłada, aby rząd przyjazny przyjął 
środek tak ważny względem innego rządu, i to ha 
irosty domysł co stać się rua, przypuszczając, że 
lokonane są pewne akta, które były spodziewane 
lecz nie spełnione. Zdaje się, że rolą mężów sta 
nu spokojnego umysłu w okolicznościach, które 
muszą koniecznie dolegać interesom narodu sprzy-

„W dowód silniejszy jeszcze pośpiechu posta
nowienia W. Eks., jeżeli tego potrzeba, mech mi 
wolno będzie odwołać się wprost do lista W. Eks. 
pisanego do lorda Lyons w tym samym dniu, gdy 
W. Eks. zapowiedziałeś osobiście w Izbie niższej 
środek przyjęty w dnia 6 maja 1861 r. W liście 
tym W. Eks. przyznawałeś otwarcie, że w skutku 
przerwy komunikaeyi pomiędzy N. Jorkiem i W a
shingtonem , nie otrzymałeś jeszcze żadnej infor
m acji co do środków właściwych, jakio dotąd 
przyjęły obie strony w walce, która, jak  się zdaje, 
rozpoczęła się.

„Według przyjaznych chęci, któremi podoba się 
W. Eks. chełpić się, a którym w zupełności daję 
wiarę, najlepszą wymówką, jaką usprawiedliwić 
mogę postanowienia W. Eks., jest to, że było 
„poBpiesznem". Przykroby mi było widzieć natu
ralne następstwa j&kieby wynikły, gdybym mógł 
przypuścić, że W. Eks. działałeś dojizale i z roz
mysłem. Trwam więc z uszanowaniem i pomimo 
opozycyi W. Eks. w mniemaniu, że słusznie uży
łem przym iotnika, który najlepiej odpowiada 
rzeczy."

P. Adams rozbiera następnie trzeci punkt uspra
wiedliwienia lorda Russella „szerokie rozmiary, 
jakie przybrało powstanie." Przypomina on, co 
zaszło od powstania kolonij amerykańskich prze
ciw Anglii. Długi czas upłynął, nim mocarstwa 
neutralne uzuały Amerykdnów za stronę wojującą. 
Skoro tylko mocarstwa handlowe okazały chęć 
owego uznania, W. Brytania czyniła przeciw temu 
przedstawienia. Co się tyczy postępowania F ran
eyi przytoczonego w nocie p. Adamsa i tłómaezo- 
nego przez ldrda Russella jako dowód polityki 
otwarcie nieprzychylnej Anglii, p. Adams uważa 
fakt tak przedstawiony za wątpliwy. Lecz przy
puściwszy, że tak jest, służy to tylko do wzmo
cnienia jego argumeutu. Gdyby Francya była w 
usposobieniu działania przeciw Anglii i postano
wiła uznać powstańców amerykańskich za woju
jących, wynikłoby ztąd według doktryby wyzna
wanej przez rząd królowej, że byłby to fakt wy
raźnie konieczny i zarazem dający się usprawie
dliwić. Dla czegóż odraza tego nie uczyniła? P o 
nieważ na nieszczęście dla przytoczonego przykła
du W. Brytania od chwili rozpoózgcia walki, 
uważała Franeyą za mocarstwo przyjazna i uro
czyście ją  zaklęła, aby się wstrzymała od wszel
kiego aktu, dążącego do uzaania powstania.

P. Adams odpiera następnie myśl, żeby postę
powanie mocarstw zagranicznych względem po
wstania przeciw rządowi sprzyjaźaioaeanu, mogło 
się kierować względem większej lub mniejszej licz
by powstańców. Rozróżnieniu takiemu brak pod
stawy. Z drugiej strony siła liczebna świeżego 
powstania w Stanach Zjednoczonych zdawała się 
znaczną na papierze; lecz z czasem ujrzano, że 
nie tak było i że podczas całego trwania walki 
uie miała nigdy nadziei powodzenia przeciw po
stanowieniu i wytrwałości przeciwnika daleko sil- 
uiejszego.

„Jeżeli jestem w praw dzie, mówi dalej poseł 
amerykański, konklnzya, jaka mi się wydaje naj
korzystniejszą dla dobrych stosunków międzyna
rodowych, jest ta: Ile razy powstanie wybuchało 
przeciw rządotoi ustalonemu, obowiązkiem rządów 
zagranicznych dla utrzymania pokoju i wzajemnej 
przyjaźni, zdaje się być troskliwe wstrzymywanie 
się od wszelkiego aktu, któryby mógł choćby naj
mniej przyczynić się do zaszkodzenia temu rezul
tatowi. Akcyą usprawiedliwić mogą tylko fakta, 
a nie pozory lub domysły. Nadto fakta te winny być 
uwzględniane tylko w granicach potrzeby. Wszel
kie środki, jakie przyjęte być mają, winny być 
poddane prawidła ścisłej neutrnlaości. Jeżeli po 
właściwym upływie czasu mało jest pozorów, aby 
się walka zakończyła, szczególniej jeżeli się pro
wadzi na morzu, uznanie stron walczących za 
strony prowadzące wojnę zdaje się być nsprawie- 
dliwionem, a dotąd nie było w ypadku, o ile mi 
wiadomo, aby podobny środek lub podobne zda
rzenie wywołało jakibądż zarzut. Zresztą gdy się 
stało jaw uem , że rząd ustalony zupełnie utiacił 
środki zwyciężenia oporu stawionego m u , i że

jusz będzie wybrany? Dla nas zawsze bieda, i ni
gdy nie wyjdziem z długów.

— Nie troszczcie się, ogłoszę prawo, mocą którego 
dłużnik płacąc czwartą część długu, uwolni się od 
wierzyciela.

— W to nam graj! w to nam graj! wrzeszczy 
tłum obszarpańeów — ależ co będzie ju tro , jaka 
przyszłość?! —

— Porozumię ja się z trybunami, aby podzielo 
no i rozdano między lud granta K artagi, Porga- 
mn i Koryntu, a niemniej i wszystkie kraje zdoby
te za granicami Italii.

— A dla czegóż i nie Italskie?
—  Będą i Italskie.
— To i Sycylijskie i Kampańskie pola takie 

urodzajne.
— Zgoda i na Kampańskie.
— A ziemie odłogiem leżące, a gościńce, a pla 

ce rzymskie?
— Wszystko to będzie wasze! wszystko jest 

własnością obywatela Romy.
— O że też ci obywatele rzymscy mają co tyl 

ko zapragną! — mruczą pomiędzy sobą stojące 
niedaleko jakieś chłopy dzikiego wejrzenia z opa 
loną cerą; są to przybylcy z Etruryi i Galii eyzal- 
pińskej. Kiedyż to — mówią oni — i nam dosta
nie się ten tytuł dający takie przywileje?

— Możecie go nabyć choćby i zaraz, przyjaciele 
moi, zanim wyjdzie moja uchwała! U tamtego sto 
łn przedaje się tytuł i prawo obywatelstwa; przy
byliście do Rzymu jako koloniści, wyjdziecie oby 
watelami.

Śród tych rozmów, krętanin, zabiegów, napełnia 
się Forum ; wszędzie taki śc isk , że aż dachy ka 
mieuic pokryły się ludem; tylko od czasu do cza

su tłum się rozstąpi, aby znowu się ścisnął podo
bnie jak wysokie trawy na stepie ścielą się i pod
noszą po przejściu jakiego grubego zwierza. Zwie
rzem tem bywa który członek konsularny, pretor, 
lub trybun; przechodzi, wstępuje na wschody świą 
tyni Kastora i Polcxa, i tam zasiada.

Prolog się skończył, rozpoczyna się dramat.
Od tej chwili Forum zmienia swoją fizyonomię, 

tak samo jak  morze przy nadchodzącej burzy zmie
nia barwę, z błękitnego i lśniącego stając się sza- 
rem i ponurem, i wyrzucającem z głębi zapieoio 
ne bałwany. Jakaś siła wewnętrzna, niewiadoma, 
wstrząsa i temi tłumami; coś nimi m iota, jakiś 
głuchy, złowrogi szmer przebiega z końca do koń 
ca zwiastując groźną nawałnicę... Stronnicy jedne
go i drugiego kandydata popychają się, a wszy
stko w gwałtownych ruchach; jednym i drugim o 
to idzie, aby zająć jak  najdogodniejsze stanowi
sko, aby panować i ciężyć z góry nad swoim prze
ciwnikiem. Pospólstwo, sprzymierzeńcy, chłopi o- 
panowali wszystkie wznioślejsze punkta placu; śei 
śnięci, zbici zajęli ławy, stopnie pomników, pod 
nóża posągów, podstawy kolumn, i pozawieszani, 
jakby w powietrzu, gotowi każdej chwili rzucić się 
ua stojącego przed nimi przeciwnika, zgnieść go, 
i porwać ze sobą jak spadająca lawina.

Cóż robią zwolennicy przeciwnego stronnictwa? 
Oto jeżeli stanowisko ich mniej bywa dogodne, 
usiłują naprawić tę niekorzyść przez zachowanie 
porządku i karności w swoich szeregach. Patrz
myż ! pułk szermierzy nawykłych do walk podo
bnych nadciągnął już i rozstawił się w pierwszym 
rzędzie; są to gladiatorowie. Zbrojni od stóp dô  
głów, z dobytym mieczem, ciągną parami pod do
wództwem swoich starszych, a ciągną spokojnie, ró

wno, jak  koharta idąca do boju i całą połać fo
rum zalegają długim, niezłomnym murem najeżo
nym ostrzami mieczów. Za ich plecyma tłoczą się 
tysiące niewolników zegnanych tam z rozkazu 
panów; są to istne dwónożue bydlęta skazane na 
ofiarę każdego gwałtu. Jacy weseli! myślałbyś, że 
za śmierć lub rany, jakie tu poniosą, los się ich 
polepszy — bynajmniej, niewola ich zawsze będzie 
niewolą — jednakże radość ich z tą d  pochodzi, że 
w tym dniu pozwolono im przelewać krew ludzi 
wolnych. I  oni także mają oręże; niektórym dano 
nawet pochodnie.

Jako dwa wojska mające uderzyć na siebie — 
oba stronnictwa czekają hasła. Już tu i owdzie 
rozległ się k rzyk : Na marsoiue pole! na marsowe 
pole! (dla głosowania), kiedy powszechna uwaga 
zwróciła się ku świątyni’, gdzie siedzą pretorowie, 
trybuni i konsule. Jeden z trybunów przekupiony 
przez popularnego kandydata, przygotował już 
prawo nadające nowy przywilej plebejiiszom i 
wszelkiemi sposobami stara się namawiać, aby 
głosowano na nie przed udaniem się na Marso 
we pole.

Na krzyk liktorów wołających: „Uciszcie się!" 
wrzawa w tłumach uśmierza się nieco: lud uszczę 
śliwiony i pełen najlepszej otuchy, a patrycyusze 
z niezłomnem postanowieniem oparcia się temu no 
wemu prawu.

Trybun ze swego miejsca zwraca się do pisarza 
i rozkazuje mu czytać plebiscyt.

— A ja  rozkazuję ci żebyś milczał! woła sena 
tor siedzący obok niego.

— Mnie tylko jednemu służy prawo głos tu za
bierać!— odpowiada trybun.— Pisarzu! czytaj!

Na to polecenie pisarz, wahający się dotąd, roz

wija fa8cyknł prawny i czyta, gdy w tem  zrywa 
się senator i kładąc rękę na piśmie, powiada: P ra
wo to czytanem nie będzie!

— Łotrze! woła trubun— ja  sam je  przeczytam! 
i plebiscyt bierze z rąk pisarza.

— Nie przeczytasz trybunie! i senator wyryWa 
mu plebiscyt.

— Nikczemny! twój fortel na nic się nieprzy- 
da — prawo wyrecytuję z pamięci.... Obywatele, 
słuchajcie!...

I  na tem skończył swoją oracyę, senator bo 
wiem pochwycił go w pół jedną rę k ą , a dru&ą 
zamykając mu gębę, rzekł: Gadaj teraz, jeżeli 
możesz gałganie!

Przez jak iś czas obydwa pasują się jak  atleci; 
w końcu trybun dobywając ostatka sił wyrywa śię 
z objęć senatora, i obala go na wschody....

— Osoba trybuna jest świętą, a została zgwał 
coaą! Liktorowie poehwyćcie zdrajcę i odprowadź
cie do więzienia!

Widząc 'to konsolami i senatorowie, otaczają 
swego kolegę i odpędzają liktorów; wtedy trybun 
podnosząc w górę rękę i pokazując na głowę, da
je znak swoim stronnikom, że jest w niebezpie
czeństwie życia... Równocześnie patrycyusze wiel
kim głosem zwołują swoich klientów i niewolni
ków; gladiatorowie rzucają się na tłumy, depcąc 
i przebijając się przez nie jak trzoda dzików.... 
W tem zamieszaniu tłuszcza plebejów pędzi ku 
świątyni, wdziera się na wschody, i zdobywa ją  jak 
warownię.

Pntrycyusze i senatorowie powywracani, skula- 
kowani, koziołkują ze wschodów, a spadłszy ńa 
dół, zrywają się na nogi uchodząc pod gradetn 
kam ieni; niektórych śc’ga pospólstwo, i ledwo ty

le zostaje im czasu, że mogą wpaść do najbliż
szego domu i zatarasować się przed napastnikami.

Gawiedź oblega komienieę, wyrębuje bramę, 
ściany rozwala, na dachy ciska żagwie i pocho
dnie; zupełnie jakby zdobywała fortecę; bójka to
czy się zewńątrż i wewnątrz. Z^mięszanie docho
dzi do ostateczności: obywatele, osadnicy, sprzy
mierzeńcy, wyzwoleńee, niewolnicy, wszystko to 
zbite w jedną masę szarpie się, dławi, zabija ja k 
by na polu bitwy; sztylety podnoszą s ię , kije sp a 
dają; tu, owdzie błyska miecz z pochew, lub gwiż
dże lecący dziryt; zabici i ranni padają pod nogi 
rozbujałego tłumu; głos z milionowych gareł do
byty bije o niebios sklepienie, a forum w całej 
swej rozciągłości przedstawia widok rozhukane
go morza tłukącego wściekłem! falami o brzegi.

Oba stronnictwa toczą przez kilka godzin zaja
dły bój między sobą, i w rozprawie tej pada kilka 
tysięcy osób tak trybunów, jak  konsularnych po
mieszanych razem z gawiedzią.

W końcu zwycięża liczba; przegnani patryeyu- 
sze muszą ustąpić; plebeje zostają panami pobo
jowiska okrytego trupami — plebeje górą na fo
rum....

Już nie ma żadnej przeszkody — dalej do gło
sowania !

Markus nie rzucił w błoto pięć milionów — za 
pół roku z nadsypką wróci mu je  Bitynia lub 
Grecya...

Markus był popularnym i dobry zrobił interes. 
Markus siła dał pięknych obietnic ludowi — ale 

o sobie samym najlepiej pamiętał....
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nie m a pozorów , aby m ógł odzyskać w ładzę, w te
dy  ty lko  wolno je s t rządow i sprzy jażu ionem u li
znąć pow stanie ja k o  m ocafstw o n ie p o d leg ło , i 
n ik t mu za to czynić nj,e m oże w yrzutu .

„T ak a , ja k  mi się w ydaje , b y ła  —  ciągnie d a 
lej p. A dam s —  p o lity k a  ściśle zachow yw ana 
p rzez r z ą d , k tóry  m am  zaszczyt reprezentow ać, 
podczas d ługiej w alk i pom iędzy H iszpanią i k o 
loniam i je j w A m eryce południow ej. Py tan ie , po 
k tó re j stron ie były  sym patye ludu , nie może być 
przedm iotem  w ątp ien ia .

„G dyby raz  było postanow ionem , jako  zasada  k o 
deksu  m iędzynarodow ego, że m ocarstw o neutra lne 
m a sam o praw o oceniania do jak ieg o  punktu  speł 
niło sw ój obow iązek w edług kodeksu  w łasnego 
w y n alazk u , ab y  przeszkodzić iżby nie działy  się 
w  je g o  w łasnych portach przez ajen tów  strony 
w o ju ją ió j, za w spółdziałaniem  pew nćj liczby jego 
poddanych , rażące i ciężkie naruszen ia handlu  d ru 
giego m ocarstw a na pełnem  m o rz u ; gdyby  był* 
p rzy ję tem , że neutra lny , gdy  pow sta ją  skarg i z 
pow odu szkód doznanych w sku tku  jaw nój nie
dostateczności środków  represy j, ja k ich  używ ał, 
chociaż m a siłę w zm ocnienia ich w każdym  czasie, 
może śm iało odm ów ić odpow iedzi na to w ezw a
nie, pow oływ ać się w kształcie  wym ów ki, na to mało 
co uczynić usiłował, i tw ierdzić, iż spraw iedli 
w ie wolnym  je s t od w szelkich następstw  n ieuchron
nych, ja k ie  w yniknąć m uszą z bezczynności jego , 
w tedy w ynikłoby ztąd  koniecznie, iż goduem  na 
przyszłość w spółzaw odnictw em  m ocarstw  n eu tra l
nych byłoby czynić o ile m ożna nie ncjw ięcćj, lecz 
najm n ie j, aby  spełn ić zobow iązania, m ająca  n a’celu 
zapobiedz know aniom  i usiłow aniom  sw ych ludów , 
pop ie ra jących  za ta  gi is tn ie jące  pom iędzy w ojują
cym i na O ceanie. G dyby ta  ju risp ru d e^cy a  była 
p rzy ję tą  z ca łą  pow agą, j t k ą  jó j potężny wpływ 
rząd u  Je j K. Mości nadać może, nie śm iem  p rze 
w idyw ać ile w strętu  do p rzy jęcia  i zastósow ania 
się  do tych ak tów , okazyw ałby  lu d , k tó ry  mam 
zaszczy t reprezen tow ać. D otąd  nie m ożna mu by 
ło czynić zarzatu , iż mu b rak  zapału  dla stron 
n ic tw a n a jbardz ić j aw anturn iczego  sw ego ludu i 
najm niej skrupulatnego  w sp rzy jan iu  p rzedsięw zię
ciu n a  korzyść  każdego w ojującego, obiecującym  
osobiste korzyści. R oczniki H iszpani i Portugalii 
w inny  Dyły przekonać W. E ksc. o tój praw dzie. 
W idok bezkarności je s t d la  tych przedsięb iorstw  
w szystk iem  czego potrzeba. O śm ielam  się ty lko 
prócz tego prosić W . E ksc., abyś zbadał k tó ry  ze 
w szystk ich  narodów  św ia ta  przedstaw iłby  na w szy
stk ich  m orzach około kuli ziem skićj zdobycze b a r 
dziej kuszące w raz ie , gdyby  czego żaden  z przy
ja c ió ł n ieopłak iw ałby  bardzićj nadem aie, znalazł 
się  znow u, ja k  ju ż  byw ał tak  często, doknięty  kię 
skam i w ojny.“

P. A dam s ośw iadcza, że rząd  Stanów  Z jedno 
czonych nigdy dok tryny  tój nie uznaw ał za słuszną. 
O w szem  zaw sze czynił zadość zażaleniom  rządów  
obcych, a  ilekroć ustaw a zdaw ała  się być niedo
s ta teczną , została  zm ienianą. I  tak  n a  refelamacye 
p. H am m ond  now ą ustaw ę uchw alono w r. 1794, 
a  in n ą  w r. 1797. la n y  przyk ład  zna jdu je  się w 
ustaw ie  z 1838 r. k tó ra  s ta ła  się środk iem  prze 
ciw  nadużyciom  popełnianym  n a  g ran icach  K a n a 
dy przez m ieszkańców  Stanów  Z jednoczonych, 
gdyż istn ie jące  ustaw y  nie m iały siły  pow stzym a 
n ia  i karan ia . To sam o stało  się w zględem  P o r
tugalii, którój osta tn ie  rek lam aeye  d la  tego tylko 
byty  odrs.ucoD6, źe się sp rzeciw iały  decyzjom  są 
dów S tanów  Zjednoczonych. P. A dam s tw ierdzi na 
stępnie, że okoliczności, jak ie  p rzy tacza lord  R us
sell, że ustaw a an g ie lsk a  je s t dosta teczną, w łaśnie 
przeciw  niój p rzem aw iają. D ziw i on się tem u co 
lo rd  R ussell mówi, że poniew aż W . B ry tan ia  z a 
w etow ała  ju ż  ustaw ę su row ą i sku teczną, ja k  w 
S tanach  Z jednoczonych, m a praw o odeprzeć wszel 
k ą  propozyeyą zm ienienia jć j. U staw y te  bardzo 
się różnią. U staw a ang ielska opuszcza rozprządze- 
n ia  p ierw iastkow o zaw etow ane p rzez  S tany  Z je 
dnoczone w r. 1817 z ty tu łu  ustaw y prow izory- 
cznój. P . A dam s dodaje : „W  tych to ro zp o rzą
dzen iach  nauczyło nas dośw iadczenie w idzieć n a j
lep szą  zapob iegaw czą siłę" . G dyby one zaw arte  
były  w ustaw ie  augielsk ićj, obeszłoby się  bez wiel 
kiój liczby zażaleń .

D epesza kończy się  naB tępnie;
„S ta ra łem  się zaw iadom ić rząd  mój ja k  n a jry  

chlćj o tój propozycyi, i za nim  otrzym am  odpo
w iedź, p roszę  o dozw olenie mi czasu , aż n ad e jd ą  
in8trukcye.

„O św iadczając, żo nie m am  w ładzy  w yrażan ia  
z góry  opinii rz ą d u , zw racam  zarazem  uw agę 
W . E ks. n a  je d n ą  okoliczność, k tó ra  bez pop rze
dniego porozum ienia co do w ielk ich  zasad  praw a 
m iędzynarodow ego zaw artego  w sporze, może sp ro 
w adzić trudność w przy jęcia propozycyi. N a p ie r
w szy  rzu t b k a  zdaw ałoby się, że propozyeyą ta  
w  istocie sw ej je s t ta k ąż  sam ą, ja k ą  ju ż  daw no 
rzą d  portugalsk i uczynił rządow i S tanów  Z jedno
czonych. O dpow iedź d an a  w tym  raz ie  w padła 
p rzypadk iem  w cezy W. E ks. gdy  je s t dulączoną 
do je g o  noty. Spodziew am  się, iż m e będę p o są
dzonym  jak o b y m  chcia ł tłóm aczyć, że rząd  Je j 
K. Mości biorąc to postanow ienie, chcia ł uchodzić 
z jednej strony  za proponującego ś ro d e k , który 
jeże li p rzy ję tym  nie będzie, śc iągu ie  n a  rząd  mój 
z a rz u t , iż się w yp iera  zap a try w an ia  sw ego da 
w niejszego na ustaw y konsty tucy jne i m iędzyna
rodow e. Być może, że żle tłóm aczę cel p ropozy
cyi W. E ks., w raz ie  tak im  proszę w ybaczyć u 
w agę  m o ją  i uw ażać, iż niebyłem  do niej upow a
żnionym , czyniąc j ą  je d y n ie  d la  w yw ołan ia tłó- 
m aczenia.

„Z przy jem nością kończę tę  notę czyniąc se rd e 
cznie zadość żądan iu  W. E k s . w inszow ania sobie 
w raz z rządem  Je j K . Mości zakończen ia  w ojny 
bez przerw y stosunków  pom iędzy dw om a n a ro d a 
mi, które w inny łączyć w ęzły najściślejsze j p rzy 
jaźn i.

„Z  w ielkiem  rów nież zadow oleniem  przy jm uję 
zapew nienia W . E ks., że usiłow ania, ja k iem i rząd  
i k ong res k raju  m ego zniósł n iew o lę , znalazły  
„na jgo rę tsze  sym patye ludu tych  K rólestw ."

„C hociaż bolesne uw agi, ja k ie  uczyniłem  na po
sadzie , n a  ja k ie j jestem  od la t czterech, nauczy
ły  m nie, że nie mogę słusznie pochw alać owej 
d ek laracy i, w  zastósow ania je j do znacznej i zbyt 
w iele w pływ u m ającej części poddanych  Je j K. 
Mości, chociaż nieszczęściem  dostrzegałem  w prze
b iega  ow ej św ietnej rew olueyi stopień  oziębłości i 
obojętności w  w ielu ko łach , od których  w spółoby
w atele  nasi m ieli p raw o  spodziew ać się gorącej i 
szczerej ttym paty i, chociaż przez cały  c iąg  tej 
d ługiej p ró b y , k tó rą  w ielkość zapoznaw ać tylko 
m ogła m ała liczba tych, k tórzy  nie zn a ją  natury 
insty tucy j naszych, g łos zachęty  zby t często po 
tej stronie oceanu w ydaw ał ty lko  w ątpliw e brzm ię 
nie, m am  je d n a k  nadzie ję , że rezu lta t do jakie- 
gośm y doszli, sp rostu je  w końcu  sądy  pospieszne

ufania w naszej w ierności d la  słusznej sp raw y.
„Nigdy n ie śm iałem  w ątpić o p rzy jazuem  uspo

sobieniu członków  rządu Je j K. Mości pod tym  
w zględem , a głów nie o usposobieniu  W. E ks. 
A je d n a k  zapom nieć nie m ogę, że w śród n a j
cięższych trudności naszych, podobało  się sam ej 
W. E k s. z surow ością zbyt potężnej sw ej k ry ty k i 
sądzić w urzędow ej depeszy, k tó ra  by ła ogłoszo
ną, najw iększy  środek  polityczny byłego nieodża 
łow anego p rezyden ta , środek , k tó ry  o tw ierał j e 
dyną  d rogę p rak tyczną  św ietnem u końcow em u ce
lowi. W tak ich  okolicznościach proszę W. E ks. 
ni* dziw ić się, że nie m ogę za ta ić  m niem ania m e
go, że rząd  mój, j a k  ogół m oich w spółziom ków , 
czu ją  się  zaw sze żywo obrażonym i i że czas i 
nadzie ja  lepszego porozum ienia przyszłego , p rzy 
rzeczone pojednaw czym  duchem  noty  W. E ks., 
m ogą jedyn ie  zm ienić to uczucie. U zna jąc  n a jzu 
pełniej słuszność i potrzebę w spólnej p o lity k i, 
w skazanej w końcow ym  paragrafie  noty  W. E ks., 
zostaję  i t. d .“

Karol Franciszek Adams.

troniki mitsjscow® f sapaniem.
K r a k ó w  17 października. Jak u&s zapewniano, 

ezyszozenie koryta Rudawy ma być ukończone w pią 
te k , i woda przed wieczorem tego dnia puszczoną 
na nowo będzie.

— Że dziura w moście niepotrzebna , o tem już 
wiadomo z przysłow ia, ale nie należy czekać, aż się 
stanie przyczyną jakiego nieszozęścia. T aka dziura w 
mośoie zagraża pieszym i jezdnym przed domem p. 
Majera w ulicy Garbarskiej na Pi .sku, bo mostek na 
krywając-y śoitk przez c tlą  szerokość ulicy, zapadł 
się na samym środku. Zapewne ma on być napra 
wiony, bo dziura zastawioną była kobylicą; gdy ta 
jednak znikła, może skradzioną została, pośpie h w 
naprawie tem potrzebniejszy.

—  W liście bezimiennym zapytani zortaliśmy, dla 
czego raz ogłaszamy prcmccye na stopień doktorski 
na uniwersytecie tutejszym odbyte, a innym razem c 
takowych nie nadmieniamy. Odpowiedź na to bardzo 
prosta. Fopisy promocyjne nie bywają zapowiadane 
publicznie; dowiedzieć się o nich można albo przy
padkiem , sdbo m sjąc sobie nadesłany program dru
kowy, czyli zadariia promocyjne. Żadnego nazwiska 
nie pomijamy, o którem tą drogą zawiadomieni zo 
stajemy. Bezimienny interpelant nadm ienia, że w d 
7 b. m. odbyły się trzy promocye, a przecież nie wy
mienił czyje.

—  Nio pooieszniejazego, jak  obwieszczenie nowe 
oberpolicmajstra warszawskiego, który ostrzega wszy
stkich , aby nosili zegarki, pieniądze i kosztowności 
z większą bacznośoią i staranniej ukryte w kiesze
niach, aby „tym sposobem usunąć łatwą sposobność 
korzystania przez złych ludzi, ozychająoyth jedynie na 
endzą własneść." Należało tylko jeszcze dodać, że 
kto przez własną nieuwagę okradzionym będzie, ule
gnie stósownej karze polioyjnej.

—  Gazeta policyjna  moskiewska opisnje zuchwałą 
kradzież dokonaną w tem mieście w szpitala. Późnym 
wieosorem przybyło tam pięoiu ludzi dwoma doróżka- 
mi i ośsiadcsyli, że mają odbyć rew ityę k rs?  dla 
sprawdzenia biletów bankowych tam znajdująoych się, 
które mają być fałszowane. W ykazali się upoważnię 
niem nrzędowem, a jeden z nich w mundurze pułko
wnika żandarmeryi nosił nazwisko Kużnicow; drugi, 
inspektor policyjny Iwanow, dwaj inni byli przywie 
zieni na świadków, ostatni był prostym żandarmem 
W kasie podręcznej znaleźli tylko 600 rubli, które 
zabrali, zapieczętowawszy pakiet. Następnie chcieli 
otworzyć główną kasę żelazną, ale gdy klucze od niej 
znajdowały się u kuratora szpitalu, kazsli ją  obwią^ 
zać sznurem, opieczętować pieczęcitmi szpitslaemi i 
wpakować do jednej z doróżek. Następnie spisali 
protokół, kazali go podpisać wszystkim obecnym i 
odjechali, upomniawszy kasyera i inspektora, aby na 
zajutrz stawili się u gubernatora. Nazajutrz znaleziono 
ową żelazną skrzynię w pobliskiej wsi na polu, roz
b itą , a obok niej paczkę kluć&y różnego kroju, opo 
dal zaś d*>a pałasze, zapałki i trzy czapki wojsko 
we. W kasie szpitalnej znajdo srały się znaczne pie
niądze. Sprawców nie wyśledzono.

—  Statkiem parowym „W ołga" przyjechsł z Kon
stantynopola do Marsylii niejaki Barszczów, mieniący 
się być pułkownikiem rosyjskim , a na którego cza' 
k d i już ajenci policyjni, albowiem z ntkazu trybu 
nału paryskiego, rzeciony Barszczów miał być are 
szlowany, jako poszlakowany o udział w fałszowaniu 
biletów banku rosyjskiego. W raz z nim aresztowano 
innego jeszcze pułkownika rosyjskiego.

— Dzień 17 ty października, wyjąwszy lekkie za 
chmurzenie południowe, był pogodny. Ciepło doszło 
do - ł-  11°,4 od 1°,2. Barometr idzie na dół i weka 
zywał dnia 18go o 6ej godzinie rano 325“ ',58 ; ter 
mometr zaś ■+• 5°,4 R. W iatr zachodnio południowo 
zachodni przeszedł na wschodni.

—  We czwartek dnia 19go października, S. Pio 
tra z Alkantary.

T E A T R . W e w torek  : Paziowie królowej M ary  
sieńki, opera w dw u ak tach , S łow a P aw ła  Dnnie 
ckiego, m uzyka S tan is ław a D unieckiego. P o p rze
dziła  operę  pow tórzona je d n o -a k to w a  kom edya 
z francuskiego: Przysięga Horacego.

T reść  opery w zięta  z życ ia  dw orsk iego  za króla 
J a n a  I II . M argrab ia  de L u s s a c , F raacu z , będący 
w ła sk ach  u królow ej M arysieńki s ta ra  się o rękę 
Aliny, panny  z dw oru  królow ej. K rólow a popiera 
F ran cu za; do panny  w zdychają  paziow ie kró lew scy  
jednego  zaś z nich Jan o sza  łączy  serdeczny  afek t 
z A liną. Aby się pozbyć popieranego  przez królo 
w ę F rancuza , A lina u daje  się  o pom oc do trefui 
s ia  królew skiego, W innickiego, k tó ry  tak że  nie 
cierpi F rancuza . T rtfn iś  w yrw ał się raz przed kró 
lem  z konceptem  o kogucie siedzącym  n a  gdnieź 
d z ie ; k ró l go chw ycił za słowo i zażądał, żeby mu 
tak iego  k o g u ta  pokazał w rzeczyw is to śc i; inaczej 
weźm ie p lag i.

S w aw olni paziow ie n azy w ają  m argrab iego  ko 
g u tem ; chw yta  się w ięc te j okoliczności trefniś 
zam yka się  w osobnym  paw ilonie i czas d łużjzy  
nio byw a u dw oru. K ról znudzony francuszczyzną 
je s t w  złym  h u m o rze ; trefn isia, k tóry  go rozw ese 
lał, d łuższy czes nie w idać na d w o rze ; królow a 
chcąc rozerw ać m ęża, w ysy ła  paziów , aby  trefni- 
sia  n a  dw ór p rzy w o ła li, ale W innicki uporczyw ie 
siedzi w  sw ej k ry jów ce. W reszcie u d a je  się do 
trefaisia  m a rg ra b ia ,—  k tórem u kró low a obiecała 
z ręką A liny i s ta ro s tw o ,—  aby  nakłonić b łazna do 
odw iedzenia dw oru i rozerw an ia  k ró la , od którego 
dobrego hnm oru zależało  po tw ierdzenie zam iarów  
królowej w zględem  m ałżeństw a F ra n cu z a  z Aliną. 
T refniś ośw iadcza F rancuzow i, że d la  dogodzenia 
królow ej, k tó ra  lnbi ku rczęta , siedzi n a  gnieździe, 
aby  w ysiedzieć m ło d e , osobliw ość w je s ie n i, i że 
jeszcze tydzień po trzeba m u do ukończen ia  te j o- 
po racy i; a  gdy  F ra n cu z  p rośbą  n a le g a , trefniś

i surow e, m ające źródło sw e w b rak u  w iary  i z a - 'z g a d z a  się na udan ie się do d w o ru , je d n a k  pot

w arunk iem , żeby go m arg rab ia  zastąp ił na gnieź- 
zie. F rancuz p rzy sta je ; W innicki Bpieszy do kró- 

a  i sp row adza dw ór, aby przekonać k ró la , że się 
w yw iązał z danego  słowa. Król rozw eselony w idzi 
się zw yciężonym , dotrzym uje obietnicy danej tref- 
n is io w i, że uczyni zadość każdej prośbie jego. 

oczem prosi trefn iś o rękę A liny, o św iadczając 
)0  chw ili, b iedy  król n a  to fię  zgodził, że je s t 

ty lko  sw atem  paz ia  Janusza . N a w ykazan iu  śm ie
szności F ran cu za  i po łączenia kochające j się pa 
ry  kończy  się rzecz łib re ta, p rzep la tana  w esołem i 
: ig łam i paziów .

M uzyka p. S tan is ław a D unieckiego, obecnie d y 
rek to ra  o rk iestry  naszego teatru , p rzy ję ta  odrazu 
z w ielkiem  zadow oleniem  we L w ow ie i tam  k il
kakro tn ie pow tarzana, zrobiła i na nasze j, bardzo 
licznie zgrom adzonej publiczności, n ad e r m iłe w ra 
żenie. Isto tn ie  odznacza się ona p raw dziw ą św ie
żością 1 dow odzi niepospolitego ta len tu  kom pozy 
to ra, k tóry  tem  dziełem  po raz p ierw szy da ł się 
poznać publiczności polskiej. W utw orze całym  
znać sam odzielność; au to r bowiem  snuł z w łasne
go natchn ien ia cały zasób m elodyi , pom ijając 
naw et tak  ponętne pole m otywów i fo im  narodo 
w y c h , czego k toś ty lko za efektem  i popu- 
a rnośc ią  d la  utw oru sw ego goniący, n iezaw odnie 
jy łb y  nie om ieszkał w yzyskiw ać. P . D uuiecki 
szedł ty lko za sw em ^U atchuieuiem , co m oże po
s łużyć za  dow ód, że cały przedm iotow i oddany, 
m iał ty lko  sz tukę n a  względzie.

Z resz tą  i w ionych  przyborach m uzycznych w i
dać w ie la ie  m iarkow anie  s ię ; w szelk ich  sz tuk  i 
sztuczek, ja k iem i dzisiejsi kom pozy toro wie po naj 
w iększej części w o ju ją ; w szelkich ta k  zw anych 
m uzycznych efektów , rażących kontrastów , h a la  
sów , ja k iem i naśladow cy M eyerbera nie raz  sz tu 
k u ją  ja łow ość pom ysłów, —  tego w szystk iego  u- 
u iknął au to r, trzym ający  się w gran icach  odpo 
w iedaiego praw dziw ej sztuce u m ia rk o w a n ia , a 
im ponujący  zato p rosto tą i m iłą skrom nością 
konturów  m uzycznych. M uzyka p. D unieckiego jest 
to co do w artości sw ej w ew nętrznej u tw ór w ię 
kszy, chociaż do kom icznego łib re ta  zastósow any; 
o w yższej jego  m uzykalnej w artości św iadczy  ju ż  
to , że nie m asz ani jednego  m otyw u, k tóryby się 
sam  nas tręcza ł, pon iekąd  sam  prosił na figurę 
kon tradaosow ą ; p o w iad a m y : żeby się sam  prosił, 
bo przeciw  barbarzyństw u  n iektórych pism aków  
m uzycznych , k tórzy  w końcu i z m arszu żałobnego 
C hopina go tow i utw orzyć figury kon tradausow e, 
nie m asz rady , tak  ja k  przeciw  głupstw u nadar- 
mo w alczyli sam i bogowie. U tw ór p. D unieckiego 
nie je s t  to także zbiór śpiew ek pospolitych i dzisie j
szem u spospolitow anem u uczuciu estetycznem u od
p o w iad a jący ch , lecz je s t to u tw ór z jednego  od le
wu s tan o w iący  od początku  do końca całość o r
gan iczną ; d la  tego też w yszedłszy z tea tru  po je  
dnem  przedstaw ien iu  n ik t nie będzie nucił lub 
gw izdał m elodyi z opery p. D onieckiego, tem  b a r
dziej, ża au to r nie używ a do tow arzyszenia sw ym  
m elodyom  an i k o ła tan ia  d rew ienek, an i różnego 
rodzaju  drum li lub dzw onków  i dzw oneczków . J e 
mu chodziło  o m uzykę ja k o  taką , a nie o figle 
m uzyczae, d rażn iące dzisiejsze stępione podnieb ie
nia publiczności. M uzyka w Paziach je s t w eałem  
znaczeniu  słow a szlachetną, delikatną  i e legancką; 
in strum entacya za jm uje w łaściw e m iejsce, tow a
rzyszy a  nie dom inuje i nie zag łusza m elodyi. O 
pojedynczych num erach, z k tórych  u tw ór się sk ła 
da, po p ierw szem  przedstaw ien iu  szczegółow o m ó
wić nie będz iem y; w spom niem y ty lko, że p iosnka 
Ja n u sza  w pierw szym  akcie  nałoży do n a jp ięk n ie j
szych pieśni naszych  i niezaw odnie n iezadługo 
s tan ie  się p iosnką , k tó rą  śpiew ać będą w szyscy 
dy le tanci i dy le tan tk i. Rów nież prosty i p iękny 
je s t due t Ja n u sza  i A liny w akc ie  drugim , a  po
w ażne zakc uczenie d a je  czuć każdem u, że to je s t  
scena, w k tórej w ystępuje k ró l z królow ą. W  k o ń 
cu dodam y jeszcze i to, że pomimo przedm iotu 
czasam i naw et p łask iego , m uzyk nigdzie i w ni 
czem  nie popad ł w pospolitość czyli tryw ialność, 
lacz w szędzie u trzym ał się  w g ran icach  estetycznej 
przyzwoitości.

W  ogóle w ięc ca łe  w rażenie m uzyki p. D uniec
kiego było d la  utw oru ja k  najkorzystn ie jsze, czego 
dow odziły  k ilk a k ro tn e  po każdym  akcie  d la  a u 
to ra  huczne oklask i.

P rzedstaw ien ie Paziów  było bardzo Btaranne; nie 
było an i jednego  rażącego  usterkn ; a jeśli b rak  
tow arzystw u naszem u znakom itszych głosów  i 
w praw nych co się zow ie śpiew aków  i śp iew aczek, 
to dość przypom nieć, raz, że nie m am y opery  w 
ścisłem  zn aczen ia  słow a; pow tóre, że dziś w ogóle 
nio la k  łatw o o znakom itych  śpiew aków  i śpie 
w aezki n a  scenach m niejszych; potrzecie z a ś , że 
to było p ierw sze przedstaw ien ie , przy k tórem  nie 
może się obejść bez pew nej lękliwości. W szelako 
pomimo to, przedstaw ien ie zadow oliło publiczność. 
Ż początku  szło trochę nieśm iało, a le  powoli, szeze 
gólniej w drogim  akcie , znacznie się ożyw iło. Głó 
wne ro le rozdzielone były  m iędzy panią R apacką  
(paź Janusz), pannę M orską (A lina), p. Bendę 
(W innicki trefn iś) i p. E k e ra  (m arg rab ia  de L ussac) 
P. R ap ack a , k tó ra  ju ż  daw niej w ystępow ała na 
tu te jszej scenie ja k o  p. H ofm anów na (sioBtra p. 

M ajeranow skiej i p ian isty  K. H ofm ana), m a głos 
w praw dzie nie w ielki, ale m iły i w ykształcony, 
a rty s tk a  um ie go należycie użyć i przelać weń 
uczucie; to  też odśp iew ała charak terystyczn iejsze 
uBtępy bardzo pięknie.

P. M orska , chociaż dopiero drug i raz na scenie; 
z p raw dą odeg ra ła  A linę ; w duetach z Jaunszem  
dobrze m u dopom agała . P . B enda z życiem  grał 
trefnisia, a  jeżli trefniś m ało był dow cipny, to nie 
w ina a rty sty , a ie  figury, ja k ą  autor łib re ta  stw orzył, 
rob iąc trefn isia  n ie  bardzo dow cipnym . P. E k e r  do 
brym  był m arg rab ią  F rancuzem  (chociaż w ąsatym ). 
W  ro lach  drug iego  rzędu, pom iędzy P aziam i celo
w ała pan i M odrzejew ska ja k o  P aź Stefan; znać i 
tu  było znakom itą  a r ty s tk ę  w lew ającą  życie w 
postać paz ika ; do tego m a p. M odrzejew ska głos 
bardzo  p rzy jem ny i giętk i. I  pani Bendow a była 
dobrym  paziem ; resz ta  pazików  nie psu ła roli. P. 
Jan o w sk i ( J a n  H I) dobrze Się był uebarak teryzo- 
wał. D odaw szy do tego w szystk iego gustow ne no
we ubiory  i s ta ra n n y  uk ład  sceniczny p. Jasińsk ie- 
do, k tó ry  u rządził w szystko w zaok rąg loną  całość, 
m ożna śm iało  pow iedzieć, Ż6 m ieliśm y w ieczór 
bardzo przy jem ny, w teatrze co się zow ie, p rze
pełnionym .

P ow tórzoną Przysięgę Horacego, rów nież ja k  po 
raz  p ierw szy  odegrano  z życiem  i p raw dą. G rali 
w b ie j pp. Sw ieszew ski i W o lsk i, pan i W olska i 
panna Ł ap iń sk a .

waryi, Schwab Fryderyk kupiec z Monachium, Mitt- 
woch Ernest prawnik z W rocławia, hr. Tarnowski 
W ładysław wł. d., z Wróblowic, Korytowska W anda 
wł*ś. dóbr z Tarnopola, hr. LanckorońBki Teodor 
wł. dóbr z Tartakow a, Janda Józef prawnik z Ło- 
mnioy, Edwin Sohevard Barnaby pułkownik z Lon
dynu, hr. Łoś Adam wł. d. z Kongresówki, Niedziel
ski Erazm dyr. poczty z Oświeoima, Seelig Fryderyk 
dyrektor poozty ze Lw ow a, Jantschl Józef kupiec, z 
Czech.

H O TEL SA SK I: Józef Pollak z Wiednia, Sewe
ryn hr. Badeni ze Lwowa, Izabella hr. Starzyńska z 
Drezna, Piotr Dominikan inżynier z K rakow a, W in
centy Piątkowski guber. Radom., Emilia Więcka, J u 
li# Bystrejowa, Helena Konarska z Kongresówki, Jó 
zef Michniewski kupiec z P iotrkow a, J. F . Laubat z 
P aryża , Ernest Mortek fabrykant, Rudolf Krzywanek 
fabrykant z Prus, Jan  Rechenberg z K urlandyi, Em 
Schonhof kupiec z Freyburgu, Olga hr. Koziobrodzfea 
z Galicyi.

w szystko podnosi się w poszukiw aniu  i w  c ć n ie ;—  
je d en  tylko artyku ł w y ją tek  stanow i —  a  tym  je s t 
p e n s y l w a ń s k i e  ż e l a z o .

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskiej.

L i o y t a o y e :  Do 30  października oferty w Tar
nowie na zabezpieczenie na l i t  3 dostawy matarya 
łów do gościńca wiedeńskiego w obwod. tarnowskim 
(984 złr. 72 Ya cent.) a w d. 31 października w Rze
szowie do gościńca wied. w obw. rzeszowskim (4996 
zlr. 7* o.).—  W d. 30  października wydzierżawienie 
mieszkania na dole w realności skarbowej pod 1. 270 
na Zwierzyńcu, bliższe szozegóły w biórze admini- 
straoyi budowniozei.

Gospodarstwo, prismysl i handel
Ceny zbożowe na targach Galicyi zachodniej 

w dniach 5 — 10 października.

za korzec: pszen icy  ży ta jęczm . ow sa kartofi
K olbuszow a 6. 4. 3 30 1.80 0.80
G łogów  ^ 6.40 4.60 3.60 2.40 1.
R zeszów 6.75 4.50 3.45 2.05 1.20
Pilzno 6 . 4.40 3.20 2. 0.80
T arnów 6.82 4.93 3.40 2.20 1.
Brzostek 6. 4. 3.60 3. 1.
G orlice 7. 4.40 3.80 2.36 1.20
Nowy Sącz 6.80 4 .60 2 .45 2.10 0.90
S tary  Sącz 6. 4 .40 2.40 1.60 1.
Bochnia 6.02 4.70 2.80 1.90 1.40
M yślenice 7.25 4.80 4. 2.40 1.20
A ndrychów 7.60 5.60 3.20 2.20 1.20
O św ięcim 6.80 5.50 3.20 2 .20 1.10
C hrzanów 7.00 5.25 4. 2.50 1.25
B aran 6.50 5. — — —

d la  p o r ó w n a n ia :

L w ó w  10 pażd. 7.66 5.68 3.90 2.44 2.14

K r a k ó w 7.25 5.40 3.50 2.25 1.50

P e s z t  „ 6.45 3 .84 2.45 — —

P r a g a  „ 8. 5 .95 4.74 2.94 —

W i e d e ń  „ 7.10 — 4.70 2.60 —
(w szystko w w al. austr. za korzec k rak o w sk i.)

Przegląd Politycssuy.
Depesze telegraficzne.

H e r m a n s t a d t  17 październ ika. U niw ersy te t 
narodu  sask iego  w yznaczył kom isyę dla zdan ia  
sp raw y  co do s tanow iska , ja k ieb y  za jąć  w inien 
sejm  siedm iogrodzki pow ołany  do orzeczenia 
w zględem  unii z W ęgram i.

H a m b u r g  17 październ ika. Schlesw. H olst. Ztg 
tw ierdzi, że je n e ra ł M anteuffel zda ł sp raw ę w  Ber 
linie, jako  nie je s t w olnym  od obaw  pod w zględem  
pozyskania ludności w iejsk ie j d la  P rus.

P a r y ż  17 październ ika. M onitor wieczorny za
p rzecza depeszy bióra R eutera z dn ia 14, ja k o b y  
gabinet w aahingtoński p ro testow ał przeciw  dalszym  
w ysyłkom  w o jsa  do M eksyku. N adeszło tu  p rz y 
zw olenie A ustryi na odbycie konferencyi san ita rn e j 
m iędzynarodow ej przez N apoleona I II  p roponow a
nej z pow odu cholery.

L o n d y n  17 październ ika. (Bors.) Pełnom ocnicy 
handlow i angielscy  w W iedniu donoszą tu te jszym  
przyjaciołom  sw o im , że u k łady  n a  nowo podjęte  
w dniu  4  b. m. celem  zaw arcia  trak ta tu  h and low e
go z A ustryą, zap o w iad a ją  ja k  najlepszy  rezu ltat.

L o n d y n  17 październ ika. Bióro R eutera o- 
g łasza  nas tęp u jącą  notę pó łu rzędow ą: „R ząd  U- 
nii nie p rzedsięb rał o sta ta iem i ozasy an i p rzed 
siębrać zam yśla  jak ieg o k o lw iek  działan ia , k tó reby  
zostaw ało  w niezgodzie z neu tra lnością  w zględem  
M eksyku. (P ow tarzam y ten  telegram , albow iem  w 
nadesłanym  nam  w czoraj w ieczór tek ście  z bióra 
telegraficznego zam iast „A ction" (dzia łan ie) stało  
„U nion" zw iązek, co czyniło  m yśl depeszy bardzo 
n ac iągn iętą . Bed. Cz.).

N o w y  J o r k  7 paźdz. w ieczór. K onw ent d e 
m okratyczny k ra ju  L onisiany pochw alił po litykę 
p rezyden ta  Johnsona . N a m eetingu  rad y  naczel- 
uój F enistów , tu ta j odbytym , znajdow ali się dele
gaci w szystk ich  rad . Na dzień  16 b. m. rozpisano 
walne zebran ie całego b rac tw a F enistów . K onw ent 
k ra ju  północnćj K aro liny  zniósł ustaw ę w zględem  
oderw an ia się od Unii.

Przeciętne ceny targowe z miesiąca sierpnia.
(w  sreb rnych  g roszach  za szefel p rusk i), 

a )  w  W. K s. P o z n a ń s k i e m :  
pszenica ży to  jęczm

48*/,* 337,
4 6 '/,*
47% *
5 0 % ,
4 8 % ,
46*% ,
52% *

6 1 % , 
62% * 
62% * 
67% * 
71% * 
58  u / ,  * 
68%*

35% *
32
37% *
41% *
34
38% *

1) Poznań
2) Bydgoszcz
3) K rotoszyn
4 ) W schow a
5) Gniezno
6) R aw icz
7) Leszno
8) K em pno 

b) w całej m onarch ii p r a s k i e j :  
C eny przeeięciow e

13 m iast p rus. 6 8 6/,*
8 „ poznań. 6 4 9/,*
5  „ b randb . 697 ,*
5 „ pom ors. 73 

13 „ szląsk. 6 3 '7 ,2

45*% * 30

ow ies
25%*
27% *
23
2 9 1%*
33% *
27% *
28% *
24% *

ziemu.
10%*
14% *
11
15% *
16% *
12%*
14
12%*

14
16

47% * 34% * 
48% * 35% * 
5 5 '% *  38% * 
5 6 % o 42% * 
50% * 34% *

„ sask ich  6 9 1% * 53  4 3 n /,*
„ w estfal. 7 3 n /i* 5 3 ł% *  45% * 
„ nadreń . 76% * 53% * 46% *

28% * 
27% * 
314/112

34% *
2 6 17is
32% *
36% *
32%12

19% * 
13% * 
19% * 
17% * 

1 6 l% * 
26% * 
22%* 

211%a

Przyjechali do Krakowa od 17 do 18 października.

HOTEL POLLERA: Maurycy Szymanowski właś 
oiciel dóbr z Słooiny, Lehner Grzegorz kupiec z Ba

Ruch handlu w Ameryce.
Z dziw ił się  L ondyn , L ip sk , zdziw iły  w szystk ie 

inne ta rgow ice  eu ropejsk ie , nadzw yczajnem u n a 
pływ ow i am ery k ań sk ich  kupców , k tó rzy  m asę zło 
ta  naw iózłszy , u b ieg a jąc  się n a  w yścig i za  to w a
rem  różnym , m ianow icie zbytkow ym , podbili n ie
słychanie ceny. Z  za  A tlan tyku  n ad b ieg łe  w iado 
m ości zaśw iadcza ją , że zag ran icznem u ruchow i te 
mu n ieustępuje bynajm n ić j św ieżo rozbudzony  ruch 
handlow y w ew nątrz  Z jednoczonych  S tanów . W e
d ług  korespondeney i Times’u  z F ilade lfii z końca 
ubiegłego m iesiąca , n ie  p am ię tą ją  ta m  od la t da 
w nych tak iego  obro tu . Z p o łudn ia  z jeżd ża ją  tłu 
m am i kupcy n a  północ i w y k u p u ją  co najlepsze 
tow ary . D otychczasow e m niem anie, ja k o b y  po łu
dniow ców  zn iszczy ła w o jna , ja k o b y  w nich brak  
go tów ki czuć się d a w a ł —  okazało  się  najzupełn ić j 
fałszyw em . Z k ąd  n ab ra li p ien iędzy  te ra z , niew ia 
dom o; fak tem  je s t  ty lko , że p ła cą  n ie ty lko  za 
tow ar te raz  b rany , a le  i  d ług i p o zac iąg au e  jeszcze 
p rzed  w o jn ą —  a  fa k t ten  w y sta rcza  do o tw arcia 
im now ego n a  pó łnoey k red y tu . M iasta N ow y Or 
lean, Mobile, S aw an n a , u m a rz a ją  sw e dług i da 
wne w w ysokości 7 5 % ; inne po 70, po 6 0 % , fi 
najuboższe, bo n a jb ard z ić j w o jną zn iszczone m iasto 
C h a r l e s t o n ,  przecie 4 0  z a  sto ofiarow ało się za 
płacić. Bez w ątp ien ia  pochow ano  gdzieś n a  czas 
w ojny ogrom ne k ap ita ły , k tó re  te raz  gdy  praw o 
w łasności m a w poko ju  rę k o jm ią , w ydobyw ają  na 
ja w . T a k  szybk ie  n aw ią za n ie  stósunków  h an d lo 
wych m iędzy w rogiem i sob ie do tąd  stronam i, u- 
w aża ją  tu  za porękę trw a łć j n ad a l zgody. Ja k o  
p rzyk ład  obrotu tow arów  p rzy tacza ją , że w ciągu 
jednego  dn ia u ta rg o w a! pew i sn b ław atu y  handel 
hartow ny w Nowym  J o rk u  600 ,000  dolarów ; 2 —- 
300,000 dolarów  zaś w ynosił codzienny  przychód 
tegoż sklepu. F ab ry k i p o d w a ja ją  u siłow an ia , a fa 
b rykanci ty lko  na b ra k  r ą k  s ię  u ż a la ją . Po ca 
łym  k ra ju  k ręcą  się  a jen c i re k ru tu ją c  robotników  
F a b ry k i sukna  w  B ostonie sam ym  zakup iły  w  j e 
dnym  tygodniu  za  l 1/* m ilio n a  do larów  w ełny. 
Z boża i w sze lka żyw ność, w ęg le , nafta , słowem

W św ieeie politycznym  zupełna panu je  nieczyn- 
aośó; p rzyna jm n ie j o iłe sądzić  m ożna z dzienni
ków . N . j r .  Presse podaje doniesienie telegraficzne 
z B erlina o m ających  się  rozpocząć niebaw em  u- 
k ła d ac h  ponow nych z A ustryą w spraw ie rozstrzy 
gnięcia losu księstw  zaelb iańsk ieh , i że stosunki 
z W łocham i są  tem u przychylne. Czy to osta tn ie 
m a znaczyć, iż P ru sy  m ogą liczyć n a  W łochy, 
czy że m iędzy W łocham i a  A ustryą  n as tać  m a za 
pośrednictw em  P rus ja k ie ś  zbliżenie się, czy że P ra sy  
odstępu ją od zam iaru  zaw arc ia  z W łocham i tra 
k ta tu  handlow ego, lub że A ustryą nie będzie się  
sp rzeciw ia ła  zaw arc iu  tego tra k ta tu ?  T a k i ogólni
kow y frazes d a  się tłóm aczyć dow olnie, a  N . j r .  
Presse  n ie m ówi, j a k  go rozum ie.

N ord  u trzym uje dziś, co p rzed  p a rą  dn iam i 
tw ierdził ju ż  Wanderer, że podróż p. B ism arka do 
B iaritz  w cale  s ię  n ie  pow iodła, owszem , ża go tam  
bardzo zim no przy ję to , a  to tak  dalece, że m in i
ster p ru sk i p rzyśp ieszy  pow rót. W tem  doniesieniu  
skreślonem  ironicznie ja k o też  w  dziw nie lekkiem  
trak tow an ia  p. B ism ark a  w osta tn ich  czasach  przez 
inne tak że  dzienn ik i ro sy jsk ie , dostrzegam y w ła 
śnie p ew ną skazów kę n iezadow olen ia ze strony  
Rosyi z tych odw iedzin. N ord  u trzym uje, źe IPara- 
derer zam ieścił jeg o  te leg ram  o owem  przy jęciu  
i sk u tk ach  n a ra d y  w B iarritz.

D oniesienia z F ra n cy i naznacza ją  te rm in  odp ły 
nięcia pierw szej części arm ii okupacy jne j rzym 
skie j. T rzy  frega ty  francusk ie w ysłane po w ojsko 
do C ivittavacchia, s tau ąć  tam  m a ją  Ig o  lis topada 
i w ezm ą n a  po k ład  3700  ludzi.

D zienn ik  Ita lia  odpow iada  na za rzu t Giorn. di 
Roma, ja k o b y  w ojska w łosk ie naruszały  g ran ice 
państw a p ap iesk ieg o : „P raw da, źe w ojsko czy to 
francusk ie  czy w łoskie śc ig a jąc  rabusiów  w  okoli 
cy, gdzie g ran ica  nie je s t  należycie oznaczona i 
przypadkow a, p rzekracza ło  n iek iedy  o k ilk a  k ro 
ków, n iew iedząs o tam , linię g raa iez u ą ’; a le  ta 
zboczenia nie m ające żadnej w a g i , n igdy  nie s ta 
w ały się  przedm iotem  sporów  m iędzy dow ódzcam i 
francuskim i i w łoskim i, k tórzy  ow szem  porozum ie
wali się z ca łą  szczerością i lo ja lnośc ią w cela 
stłum ienia rozbojów ."

W  dyplom acyi szw edzkiej zasz ły  zm iany: poseł 
w A m sterdam ie p. P a lena tje rna  przen iesiony  do 
K onstan tynopo lu , a  hr. P ip er m ianow any posłem  
we F lorencyi.

D oniesien ia o p ro testacy i gab inetu  w ashing toń- 
sk iego  przeciw  w zm ocnieniu załóg fraucusk ieh  w 
M e k sy k u , by ły  ja k  się zda je  zm yśionem i, a  źró 
dłem  ich je s t Londyn. T ym  sposobem  chcieli A n 
g licy u d a ć , ja k o b y  F ra n c y a  by ła także w m iesza
ną w spór z A m eryirą, w k tó ry  popad ła  A uglia. T y m 
czasem  bióro R eutera zaw iera  doniesienie, z a p e 
w ne udzielone przez posła  am erykańsk iego  w L on
dynie, iż gab ine t w ash ing tońsk i nio zm ienił sw o je
go neutra lnego  zachow ania się w obee M eksyku. 
S p ra w a  m e k sy k ań sk a  będzie dopiero n a  k o n g re 
sie w yjaśn ioną, j a k  to zapow iedział p rezydent 
Johnson .

Ostatnie depasii telegrafie^ „0sasii‘\
L o n d y n  18 paźdz. po po łudniu . L o rd  P a lm er

ston niebezpiecznie zachorow ał. W czoraj w ieczór 
nag le siły go opuściły  i naraz  w y k azało  się n ie 
bezpieczeństw o. D zisiaj p rzed  południem  nadesz ła  
depesza z B ro c k e t-h a ll  p rzed staw ia jąca  stan  jego  
bez nadziei.

Kwrsa. W i e d e ń  18 paźdz, w ieczór. K olej pół- 
aocna 1628. —  A kcye k redy tow e 166-40 — Losy 
z r. 1860 85-55. —  L osy z r. 1864 76-80 — P a r y ż  
18 październ ika . R sn ta  w końcu 67-72.
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4 CZAS z Czwartku 19 Października 1865.

O bwieszczenie.
L- 3873 -------------

Dnia 31 Października 
nie dziesiątej z rana 

się

I 8 6 0 o godzi- 
przed południem 

odbędzie się publiczna w ubikacyach c. 
k. Dyrekcyi funduszu indemnizacyjnego 
przy ulicy Szczepańskiej pod Nr. 238  
na pierwszem piętrze piętnaste losowa 
nie obligacyj indemnizacyjnycli tak Wiel 
kiego Księstwa Krakowskiego jako też 
Galicyi Zachodniej. 2561-1-3}

Z  c. Jc* Dyrekcyi funduszów 
indemnizacyjnycli 

Kraków dnia 16 P aźdz ie rn ika  1865

O głoszenie konkursu
na opróżnione dwa stypendya z fu n 

dacyi Andrzeja Żalchockiego.
l. no

W ydzia ł

O głoszenie Konkursu
na opróżnione trzy stypendya z fun

dacyi ś. p. Żur akowskiego*
L. 625. -------
Wydział krajowy 

i Lodomeryi i Wiel.

2)

Królestwa Galicy 
Ks. Krakowskiego 

podaje niniejszóm do powszechnój wiado 
mości, iż z początkiem roku szkolnego 
1865/1866 będą do rozdania dla uczą 
cćj się młodzieży na czas trwania nauk 
trzy stypendya, mianowicie dwa stypendya 
o rocznych 262 złr  50 c. w. a. i jedno 
o rocznych 210 złr  w. a., o które to sty
pendya prośby przez dotyczące władze 
szkolne do Wydziału krajowego do dnia 
15 Listopada 1865 podane być mają.

Dwa stypendya po 262 złr 50 c. w. a 
przeznaczone są dla synów dawnój szlachty 
polskiój, przed innemi zaś dla potomków 
z familii fundatora W. Jana Zurakowskiego 
z familii zięcia jego W. Juliana Starzyń
skiego, jeżeliby się tacy o nadanie sty- 
pendyówjzgfosili, zaś stypendyum o rocz
nych 210 złr w. a. może być nadane 
uczniowi do szlachty polskiój nienale- 
żąeemu.

Ubiegający się o nie uczniowie, którzy 
do polskiój narodowości jako rodowici Ga 
licyanie obrządku rzymsko - katolickiego 
należeć mają, powinni złożyć:

1) świadectwo ubóstwa, wydane przez 
władze miejscowe, 
świadectwo szkolne w dowód, iż kan 
dydaci jako uczniowie publiczni uczę
szczają do zakładów naukowych jakie
gokolwiek wydziału w Galicyi ist
niejących, mianowicie mogą przy 
kładać się do nauk na wszechnicach 
W szkołach gimnazyalnych, realnych, 
technicznych, agronomicznych, lub 
tóż w zakładach sztuk pięknych i t. d. 
lecz odznaczać się mają postępem 
w dotyczących naukach , pilnością 
i dobremi obyczajami. Wyłączeni są 
uczniowie szkół ludowych i słucha
cze nauk teologicznych; 
świadectwo z odbytój naturalnój lub 

szczepionój ospy.
Jeżeli proszący pragną otrzymać sty

pendya przeznaczone dla synów dawnój 
szlachty polskiój, tedy mają być złożone 
dowody jako do staropolskiej szlachty na
leżą, w którym to celu złożyć potrzeba 
certyfikat szlachectwa lub dowodnie wy
kazać pochodzenie kandydata od legity
mowanego przodka.

Rozdawnictwo stypendyów przysłużą 
Jego Ekscelencyi Agenorowi Hrabi Golu- 
chowskiemu, który także ma prawo a) 
uwolnienia ucznia od) obowiązku uczęsz
czania do publicznych szkół lub zakła
dów naukowych w Galicyi, jeżeliby szko
ła  lub zakład w zawodzie, któremu się 
uczeń oddaje, w tym kraju wcale nie ist
n ia ły ; b) użyć stypendyum na zasiłek 
nadzwyczajnie uzdolnionych młodzieńców 
celem wysłania ich, po ukończeniu nauk 
w szkołach lub zakładach w Galicyi ist
niejących, za granicę dla dalszego ich 
wykształcenia, który to zasiłek jeda«&Gnie 
na dłużój, jak  tylko na dwa lata udzielo
ny być może. (3564-l-3)T

Z  Rady wydziału krajowego Kró
lestwa Galicyi i Lodomeryi i Wiel. 

Ks. Krakowskiego.
W  Lwowie dnia 6 Października 1865 r.

O głoszen ie konkursu.
na opróżnione stypendyum o rocz
nych 200  złr. w. a. zfundacyi 

Agenora Hrabi Gołuchowskiego.
L. 687

W ydział krajowy Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi i Wielkiego K  ięstwa K ra
kowskiego podaje niniejszem do publicz 
nój wiadomości, że z fundacyi powyższój 
opróżnione zostało jedno miejsce stypen- 
dyjne o rocznych 200 złr w. a. przezna
czone dla uczniów szkoły wiejskiego gos
podarstwa w kraju istniejącój.

Prawo rozdawnictwa przysłużą Jego 
Excelencyi Agenorowi Hrabi Gołuchow- 
skiemu.

W ypłata stypendyum liczyć się będzie 
od początku roku szkolnego 1865/1866.

Ubiegający się o to stydendyum mają 
wnieść podanie; swe najdalój do 15 L i
stopada 1865 go Wydziału krajowego 
przez przełożoną sobie władzę szkolną 
i złożyć dowody, iż są w Galicyi urodze
ni, że potrzebują dla dalszego uczęszcza
nia, do szkół pomocy, nakoniec; iż uczęsz
czają do którego z Zakładów krajowych 
uaukowo - rolniczych. (3562-i-3)T

Z  Rady Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi

i W. Ks* Krakowskiego.
W Lwowie dnia 6 Października 1865.

krajowy Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi i Wielkiego Księstwa Kra
kowskiego podaje niniejszóm do wiado
mości powszechnój, iż z początkiem roku 
szkolnego 1865/1866 uwolnione zostały 
dwa stypendya o rocznych 105 złr w. a. 
z fundacyi pod nazwą: „Andrzeja Zalchoc- 
kiego fundusz edukacyjny dla synów szla
chty polskiej.“

Uczniowie szkół początkowych od kla
sy II. normalnój włącznie, tudzież ucz
niowie szkół wyższych, chcący ubiegać 
się o toż stypendyum, mają do dnia 15 
Listopada 1865 podać prośby swe do 
Wydziału krajowego, załączając wywód 
szlachectwa polskiego, metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa i ostatnie zaświadcze
nie odbytych n au k ; nakoniec dowód, iż 
do szkół publicznych na pierwsze półro
cze rokn szkolnego 1865/1866 przyjęte- 
mi zostali. (3563-l-3)T

Z  Rady Wydziału krajowego Kró
lestwa Galicyi i Lodomeryi i Wiel. 

Ks. Krakowskiego.
We Lwowie dnia 8 Października 1865.

Objąwszy z dniem 11 
zdziernika r. b.

Pa-

Bufet Teatralny,
mam zaszczyt niniejszem polecić się 

szanownej Publiczności.
A nton i M asłow ski,

właściciel Cukierni przy ulicy . G r o d z k i e j  
w Krakowie. (3523-2-3)

U ’
wiadamiam Szanowną Publi

czność, iż nowa otwarta

PIWIARNIA
„Pod trzema dzwonami‘r

utrzym u je p i w o  Te nc z y ńs k i e :  
kufel duży . . . . . . . .  10  kr.

■» .................................. s  «
b u te lk a ......................................9 „

przy ulicy Floryańskiej Nr
(3522-2-3)

3 3 2

Właśnie wyszedł z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach

Pogląd na potrzebę nabywania zasad gruntownych
tak

w Umiejętności przyrodniczej.
jak  i

w  H i s t o r y i  p o w s z e c h n e j .
Napisał' i własnym nakładem wydał:

T eodor T orosiew ics.
Cena 15 cent. w. a.

Autor poświęcił tę pracę swoją młodzieży i złożył na sprzedaż 1.000 egzemplarzy, z których 
całkowity dochód przeznaczył na fundusz wsparcia młodzieży ucząećj się na uniwersytecie Lwow
skim, a nadto złożył do tegoż funduszu 100 złr. w. a.

Jedynym zamiarem autora, prawdziwego przyjaciela młodzieży, jest: dać jśj pohop do na
bywania gruntownych zasad w umiejętności przyrodniczój i historyi powszechnój, i zachęcać do 
pracy wytrwałśj, jako żrodła wszelkiego postępu i pomyślności.! (3566-1-3) T

CZAS z dnia 21go Września 1865, w feiletonie swoim tak się wyraża o tćj pracy autora: 
„Całe to dziełko jak najmilćj się czyta do końca. Pięknie i powabnie napisane, mieści wiele uwag 
„stałych, na doświadczeniu opartych, z ową chęcią przekonania młodzieży wyrażonych, z ową sło
d y czą  i pragnieniem człowieka oddanych, który na ziemi nic nie mając już do zebrania, radby 
„tylko przekazać młodemu pokoleniu powab rannćj jutrzenki i wspaniałość blasku prawdy, jakie 
„nieraz dziejom ludzkości towarzyszyły w pochodzie. Wszystko to autor ubarwią jeszcze wspom
nieniam i znakomitości krajowych, przed którymi serce swe otwiera i korne czoło pochyla.®

Karol łSchubuth,
I M M j

w e  L W O W I E ,
przy ulicy Krakowskiej pod L. 150, 

otrzymał świeży znaczny transport

H E R B A T Y  CHIŃSKIEJ,
ze zbioru wiosennego, w najlepszych rodzajach, i poleca szczególnie 

szanownej Publiczności nowo sprowadzone gatunki

DIAMOND - TEA i FECCO DIAMOND-TEA,
które z okoliczności wystawy londyńskiej z Chin tamże nadesłane, 

powszechne znalazły uznanie.
1 funt Diamond-Tea (czysto-czarna) . . 3 złr. wal. austr.
4 funt Pecco Diamond-Tea (z kwiatem) 4  „ „ „

inne gatunki od złr. 4-20, 4 60, 2, 2-50, 3, 4, 5 i 6 złr. za funt. 
Herbata w proszku (wysiewki z herbat) złr. 1 za funt. 

lilllP’RAwnie utrzymuje w wielkim wyborze i poleca"ą§S§Sg!
Kalosze z gamy elastycznej

Amerykańskie, Lipskie i Wiedeńskie zwykłe, do obcasików i z gu
ziczkami. (3565-1-6)T
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znak patentowany

Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem11 (zum Storch) w W iedniu.
Proszę zwrócić uwagę! Każde pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  każdy papierek jedne dozę za-| 

i wierający, dla rozróżnienia ód podobnych innych wyrobów, opatrzony jbst moją marką oclironna.
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 4 złr. 25  cent, "wal. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność nie-l 
i zaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa! 
; cesarskiego, dowodzą najszczegółowiój, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i zgagach, orazf 
jw  kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowybolach, uderzeniach krwi reu -l 
jmatycznych rwaniach członków, niemniój przy skłonności do histeryi, hij ofondryi długo trwającój, do wymiot itp, 1 
i z najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi się okazywały. ’ ' A

Skład tego proszku utrzymują: 
w Krakowie: p an  Br. SatvicxetvsTci a p te k a rz  i p a n  M. Ja w o r n ich i ,  we Lwowie:

Mileolasch  i p . J. JF . K leins  w dow a i Crebhard,

(3490-3.) 

pan [Piotr.

I w Biały Kćlera apt. i J .  Bergera. 
Bochni p. P . Niedzielski, 
Brzeżanach p. Józef Śminkow- 
ski ip . B. Fadenhecht.
Brodach p. F r . Deckert. 
Buczaczu p. J .  Czerkawski. 
Chodorowie p. Z. J .  Krynicki. 
Czerniowcach pan J . Różański 
i p. Ign . Scbnirch.
Dobromilu p. A. Grotowski. 
D rohobyczy p. L . Kleczkowski. 
Gródkn p. A . Tomaszewski.

w Hnsiatynie p. G. Michąlewicz.
„ Jagielnicy p. J . Fischbach.
„ Jarosław ia p. J .  Rehm.
„ Kalisza p. S. Hildebrand, J&bł- 
. kowski, Radoliński i Spółka.
„ Kołomyi p. W . Knpfermann.
„ Lwowie A. Berliner i Z. Rncker. 
„ Limanowie p. A. Miiller.
„ M anasterzyskach p. J .  Lipschitz 
„ Nasiczy p. A. Mornyck.
„ Nowym-Sączu p. Kosterkiewi- 

czowa wdowa.

w Nowym-Targu p. G. Lauer.
„ Oświęcimie p. W . Polaczek.
„ Podgórzu p. S. Schlesinger.
„ Przemyślu pp. F . Geidetschka 

i Syn i p. E . Machalski 
„ Przemyślanach p. St. Midlecki,. 
„ Radoszynie p. W , Resch.
„ Rzeszowie p. J .  Sohaitter i Sp. 
n Samborze p. Kriegseisen.
„ Sanoku Jaklitsch wdowa.
„ Stanisławowie Stecher yon So- 

benitz.

w Starem mieście A. Grotewski,
„ Suczawie p. E . Botczat.
3 Szczyrzecach p. J . Pełka.
„ Tarnopolu p. A. Morawetz.
„ Tarnowie p. J .  Jahn.
„ Toruniu p. A. Giełdziński.
„ Turce p. M. Piątek.
„ Vyburg P. W ani i Spółka.
„ Wadowicach p. Franc. Foltin. 
n Zaleszczykach p. J .  Kodrębski.jg 
„ Złoczowie p., W olf Korkus.
„ Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olój tranowy z wątroby miętosowćj
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z Bergen w N o r w e g i i .

Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowi'-) używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i płuco- 
w u t^  skó * W s^a"0^01 nKachitis." Leczy najzastarzalsźe cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak i chroniczne

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszków 
i znajduje się we flaszkach w tym samym skutecznym stanie, jak gro natura wydała. 1

Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem 
L en a  ca .e j b u te lk i 1 złr. 80 cent. —  p ó ł b u te lk i 1 z łr . w. a. w raz z in s tru k c y ą  używ an ia .

  -J, Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w W i e d n i u

— a a '

Ces, król. uprzywil.

Tryesteńskic Towarzystwo zabezpieczenia
pod firmą:

ASSICURAZIONI GENERALI
największy austryacki Zakład zabezpieczenia,

posiadający fundusz poręczający przeszło 20 milion, złr. w. a.,
przyjmuje zabezpieczenia przeciw:

szkodom ogniowym budynków wszelkiego rodzaju, fabryk, maszyn, 
rekwizytów i zasobów, składów towarowych, bydła, sprzętów rolniczych, 
ziemiopłodów, mebli, sprzętów domowych i ruchomości wszelkiego ro
dzaju;

szkodom elementarnym przy przesyłkach wodą i lądem; 
szkodom gradobicia ziemiopłodów wszelkiego rodzaju; —

udziela również
ZABEZPIECZENIA NA ŻYCIE LUDZKIE we wszelkich domyślnych może- 

bnych komb nacjach, jako n a :
kapitały lub renty płacić się mające po śmierci zabezpieczonego tegoż 

spaokobiercom, prawonabywcom, cesyonarzom lub osobom z góry ozna
czonym ;

takież uiszczać się mające zabezpieczonemu, jeźli takowy pewną ilość lat 
przeżyje, do której to kategoryi także tyle dobroczynne zabezpieczenia 
posagowe i stowarzyszenia wzajemnych wyposażeń dzieci należą; 

renty dożywotnie dla jednćj lub kilku osób itp.

Życzącym sobie mieć udział w tym na tak pewnych podstawach 
uorganizowanym Zakładzie, który od początku swego istnienia rzetelną 
zawsze czynnością i największą akuratnością we wypłacaniu szkód wy
szczególnił się, tenże oświadcza się z gotowością przyjmowania wniosków 
do zabezpieczeń ze zapewnieniem możliwych ułatwień i najniższych pre- 
miów, równie jak i wszelkie inne akredytowane zakłady zabezpieczeń.

S ff“Bióro Jeneralnćj Ajfcncyf we Lwowie przy uli
cy MJiższej Karola Ludwika £<>d L. I3*V- (2322-16-2t)T

Jeden Milion 750.000 złotych w srebrze.
Ogólna suma wygranych

najnowszej Pożyczki rządowych kolei.
N a j b l i ż s z e  c i ą g n i e n i e  w  t l l l l l l  1 5  L i s t o p a d a  I*. 1>.

G ł ó w n e  w y g r a n e :
3 po złr. 25.000, — 6 po złr, 20.000, — 4 po złr. 1S.OOO, —
8 po złr. 16.000, 15.000, — 8 po złr. 14.000, — S po złr.
12.000, — 23 po złr, 10.000, — 8 po złr. 8.000, — 8 po złr.
7.000, — 8 po złr. 6.000, — 15 po złr. 5.000, 3.000 itd. itd. 

Crdy każdy los niewątpliwie w przeciągu ciągnień wygrane zyskać
musi, przeto przypada ogoleni 95.000 trafnyck do rozdziału.

Jeden los na powyższe ciągnienie kosztuje 2 złr. w banknotach;
Sześć losów dto dto dto 10 „ ' dto

Łaskawe polecenia wykonywuje natychmiast za otrzymaniem gotówki 
syła wygrane jako też wykazy ciągnienia bezpłatnie

Carl Hensler ,
(3568-1-4) T  ̂ Banquier in Frankfurt a. IV. ,
I* . S .  Według wykazu urzędowego,] przypad ła  u mnie w dniu 5  Października r. b. 

powtórnie główna wygrana, a odpowiednio w gotówce wypłacona.

prze-

Dzieło pod tytułem

>,DIE SELBSTERHALTUNG
Lekarskie przestrogi wskazujące, jak się zacho

wać należy w razie nieszczęśliwego męzkiego osła 
hienia, tak często u młodzieży z samogwałtu pow
stającego, podane przze Dra La Mert, 37 Bed
ford Sg. London. Niemieckie tłómaczenie jest 
z’najnowszego wydania angielskiego.

Objaśnione 46-ma rysunkami i Ticznemi wypad 
kami słabości.

Do nabycia u R. Falcke, księgarza w Ham
burgu, niemniej we wszystkich większych księ
garniach.

Cena 1 talar.
Dzieło Dra. La Mert

„Werk der Selbsterhałtung“.
Dr. La Mert, członek królewskiego kolegium 

lekarzy w Londynie, Doktór medycyny uniwer
sytetu w Erlangen, opisuje w tern dziele, jakim 
sposobem siła męzka bywa osłabianą i niszczo
ną, i wskazuje następnie w jaki sposób polep
szenie jej i zachowanie aż do późnej szczęśliwej 
starości może nastąpić. Treść tego dzieła* służy 
do_ nauczenia tysiąca osób i do zbicia niejed- 
nśj od dawna zakorzenionćj niepodstawnej teoryi 
wydziałów lekarskich, oraz popularnych lecz fał
szywych zdań. Dzieło to wyratuje wielu nie
szczęśliwych-, powinno by6 zatem w rękach wszy
stkich rodziców i wychowywaniem się trudnią
cych, by złemu życie niszczącemu zapobiedz.— 
Przytem ostrzega się jak usilniej co do naślado
wania _ tego popularnego dzieła przez Łauren- 
tiusa i Poenicke. Prawdziwe niemieckie tłóma
czenie ma na tytule nazwisko wydawcy, R. Fal- 
tke in Hamburg. T(3005-18-20)

Kurs papierów i pieniędzy.

S ira fc ó w  18 paź. żądają płacą
Srebropol. st.za iOOzł. 113 110

„ nowe obr. „ 121 118
Listy zast. poi. z kup. 86 84
Banknoty pol.100 złr. 476 466
Ruble ros. za 100 rsr. 143 139
Talary prs. za 100 l i t . 93 J 92.:
Bankn. prus. 150 ta> 162J 160)
Srebro nowe austr.. 109 108
Dukat w ażny.. . . 5 23 5 13
Napoleon d‘or . . . 8 85 8 70
Półimperyały rosyjs 9 — 8 85
Listy galic. nowe z k. 69 — 68 —

» » stare * 72 50 71 50
Oblig. indem: „ 73 — 72 —
Ak. k.g.bez k. i dyw. 193 188

W i e d e ń  18paź.(t) złr. cent.
5J Metaliki . . . . 66 70
5j Pożyczka naród. 70 75
Akcye bankn wied. 774

» * kred. 167 50
Losy g | zr. 1860 . na
Srebro . . . . . .
Londyn 10 fnt. szter.

108 80 
108 25Dnkat pojedynczy. 5 24

W i e d e ń  17 pazd. żądają płacą

5 J Metaliki na w. a. 61 90 61 80
„ Pożyczka naród. 70 80 70 70
„ Metaliki na m. k. 67 — 66 50
„ Obi. ind. niż. Ans. 82 75 83 35

■„ ,  „ czeskie 91 50 89 50
» n v węgiers. 71 75 71 25
» » » ońor. ib. 73 — 73 .
„ „ „ galicyjs. 70 75 70 25
„ „ „ buków. 69 — 68 50
„ „ „ siedmgr. 67 — 66 50
Listy zastawne:

5f Bankunar.losow. 85 30 88 30
4§ Galicyjskie. . . 68 - 67 —
5jg Węgiersk. los. l i  50 78 -
5jj Boden Cr. austr. 94 50 93 50
Pożyczki loteryjne:
Losy poży. z r. 1839 140 50 140 -

» » n 1854 81 50 81 —
« » * I860 85 89 85 75
» v » 1864 77 25 77 15
, Como-Rente. 18 35 18 -
„ Kredytowe 117 50 117 25
s tryest na 4 J |
,  żegl. par. na D.

109 — 108 —
78 50 77 50

„ fts. Esterhaz. 66 — 65 —
n Księcia Salm. 37 — 26 —
* ■ Palfy . 22 50 22 —

Loay ks. Klary . .
- hr. St. Gerioia

miasta Budy . .  
ks. Windischgr. 
hr. W aidstein. 
hr. Keglevich . 
Rudolfa. . . . 

'e bank. i  przem. 
u naród, austr. . 

Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a . 
p zachodniej c. El. 
„ Pardubickięj .
„ Południowej

Ba

Galicyjskiej .
p ł.fCzernio wiec.zwpł. 50 g 

Kursa zagraniczne.
(8 mtoaięczne)

Amster. 100 złh.- s! 3 
Augsg. lOOzhnr. 
Berlin lOOt a l . . 
Frankf. n.M.100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank.

■S>4
34
3  3;
o 4j 
§4

iądają płaci

23 — 23 —
23 — 21 50
33 — 22 —
16 50 16 -
17 - 16 —
12 50 12 — ,
11 75 11 35

776 — 775 -
168 50 168 40
450 — 448 -
163 20 163 —
173 80 173 70
137 50 127 35
114 50 114 -
187 50 187 —
188 80 188 60
78 50 77 50

91 30 91 20

91 35 91 35
81 30 81 30
100 - 108 95
43 30 43 25

W i e ś  M o s z c x ia i f t y ,
należąca do Sióstr Miłosierdzia w obwo
dzie Przemyskim, o milę od Radymna— 
posiadająca 600  morgów pola, młyn 
i propinacyą —  jest od 4&o Kwietnia 
4866 do wydzierżawienia. —  Ż y c z ą c y  
sobie ją W y d z i e r ż a w i ć ,  mają się 
zgłosić do Sióstr M iłosierdzia  w M o- 
s z c z a n a c h .  (34?o-3-4)T

Tylko do 1 Listopada 1865,
są do nabycia L o s y  na wielką obficie 

wyposażoną

Łoteryę Effehtów
na korzyść wyleczonych o b ł ą k a n y c h ,  
w którym to celu przez Ic h  c. k. M o

ś ć  i w podarunkach
600 wygranych, w wartości złr. 10.000,

złożone zostało.
1 Los kosztuje tylko 50 cent.
przy czem zasługuje i to na uwzględnie

nie, iż biorący 
5 losów otrzymują 1 los bez

płatnie.
Za pomocą owych gratysowych losów  

bierze się udział w wszelkich wygranych 
głównego ciągnienia, a oprócz tego wy
grywają one w osobnem ciągnieniu

100 trafnych wyłącznie srebrnych 
przedmiotów.

Jan  C. So then ,
w W i e d n i u ,  na Gr a b  en.  

’Losy te sprzedaje w K r a k o 
w i e  (35l7-2-)T  Jan  M arti.

Ck. Teatr Polski w Krakowie.

Waluty.
Cesara, korony . . .

„ pół korony.
t  dukaty na wagę 
» ■ obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny................
F ry d ery k i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................

„ kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

L w ó w  je  pażd.

D u k a t ....................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b: kup. w. a.

Obiigi indem. \ .  kup! 
Ako. kol. gal. b. kup

żądają płacą

14 95 14 90

5 34 5 23
5 24 5 23
5 20 5 19
8 78 8 77
15 20 15 10
9 10 9 6
9 6 9 -

11 03 11 -
9 5 9 2

S08 60 108 35
108 75 108 50
1 64 1 63
1 6 ia 1 614

5 22 5 17
9 05 8 .94
1 70 1 68
1 63 1 61

68 01 67 39
71 39 70 70
70 86 70 21
191 35 189 25

W a r s z .  17 pażd. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

warsz. bydgo. „
5 2 Pożyczka loteryjna

W r o c ł .  17 paź. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank..

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4% 

a io/£ » f) °T. /•
Obligi kolei krak.-szl.

P a r y ż  17 pażd. 
Renta 3* /,................

L o n d y n  16 paź. 
Konsole

żądają płacą

84 81 

13 67
-  18f 
12 62
-  « ł

— 77 67

110 50 110 25

93)
79?,

; Bid

92§

66)

67 70

89J
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DRUGI RAZ:

Paziowie Królowej Marysienk:
Opera w dwóch aktach, słowa p. Pawła Dunii 

kiego. Muzyka p. Stanisława Dunieckiego. 
PIERWSZY RAZ:

S T A R Y  JEG O M O ŚĆ.
Komedya w 1 akcie tłumaczona z francuzkiej

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
Odchodzą:

z Krakowa io  Wiednia IM  rano; 3.30 po południu — 
Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwo 

nr- j  rano ? wieczór — do Wieliczki 11 ra 
z Wiedma do Krakowa 7.15 rano ; 8.80 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano, 
z Granicy do Szczakowo 6.30 rano; 11.27 przed po 

dniem; 2-15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 2.51 popołudniu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5. 20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu;

Przychodzą:
do Krakowa z- Wiednia 9.45 rano; 7^45 wieczór — z W

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z 
słowie i Szczakoioj 5. 21 wieczór;— ze Lwowa 

. po południu; 6.11 rano — z Wieliczki 6.15 wiec 
do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17 rano; 7 37 wieczór- 
do Mysłowic z Krakowa 12. 10 w południe; 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.

W ł W

R ządca D rukarni, Seweryn Dobrzański,


